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Prosimy Prenumeratorów o zapłatę 
haleźytości za bieżący rok 1911.

Prosimy gorąco Przyjaciół o jednanie 
prenumeratorów na przyszły rok 1912. 
Nowy prenumerator, który teraz przyśle 
4 korony na caty rok 1912, będzie otrzy­
mywał do nowego roku gazetkę bezpłatnie.

Nagrody — narzędzia rolnicze — war­
tości 1500 koron będą rozlosowane tylko 
pomiędzy tych Prenumeratorów, którzy dnia 
I stycznia 3912 będą mieli zapłaconą całoro­
czną prenumeratę — 4 korony—na rok 1912.

Kalendarz Przyjaciela Ludu na rok 1912 
jako bezpłatną nagrodę otrzymają również 
tylko ci Prenumeratorzy, którzy zapłacą 
całoroczną należytość 4 kor. na rok 1912.

Za d a r m o  g a z e t k i  n i e  b ę d z i e m y  
p o s y ł a ć  n i komu.

Zarząd Przyjaciela Ludu, 
w Krakowie,

Mały Rynek 1. 1.

Przy wszelkich zebraniach i uroczystościach pa­
miętajcie o swo eth chłopskiem Stronnictwie!

Na świętach, weselach I chrzcinach powinien się 
znaleść bodaj Jeden ludowieo, któryby wezwał do do- 
brewolnyoh datków na Stronnictwo i urządził składkę.

Ludowieo, który prenumerując lub kupując wspo­
maga wregie P. S. L  gazety, działa na szkodę własną 
I wezystklego ludu. ________

Ks. Stanisław Stojałowski.
Urodzony 14 m aja 1845 w Zniesieniu koło 

Lwowa jako syn dzierżawcy dóbr, um arł w K ra­
kowie 23 października 1911, a więc w 66 roku 
życia, skutkiem choroby w żołądku. Pochow any 
26 października na cm entarzu krakowskim.

Lud polski zachowa go po wieczne czasy we 
wdzięcznej pamięci za walki i cierpienia podjęte 
w imę sprawiedliwości społecznej w obronie ludu. 
H istorja ruchu ludowego w Galicji zapisze n a­
zwisko ś. p. Stcjałow skiego jako pioniera w usu­
waniu pozostałości pańszczyźnianych czaców. Ży­
ciorys jego to w ierny obraz stosunków w Galicji 
za czasów od 1875 do 1900 r., w dobrym  i złym 
kierunku. Jak  oałe życie k ra ju  w tym  okresie 
było widowiskiem zapasów o władzę między szla- 
chetczyzną a ludem, tak i życie fi. p. ks Stoją- 
łow skitgo było wcieleniem tych wypadków.

Nadzwyczajnie zdolny, kaznodzi sjsko wymo- 
v ny, w ytrw ały do podziwu, odważny bez granic, 
W innych stosunkach stw orzyłby taki człowiek 
wiekopomne dzieła dla dobra publicznego. U nas 
stargał siły na borykaniu  się i przejęty goryozą 
nieraz burzył to, co sam przedtem  pragnął zbu­
dować.

Pomnikiem wiecznym będzie mu powołanie 
ludu na wiece, a najw iększą jego zasługą dla 
odrodzenia naszych stosunków społecznych oędzie 
jego zwycięska walka przeciw klerykalizmowi 
i przeciw nadużyw aniu kościoła do sporów stron­
niczych. Nikt inny tylko on, ksiądz, mógł się tej 
pracy podjąć ze skutkiem. Nawet klątwy go nie 
odstraszyły.

Usposobienia nie miał ani cierpliwości do 
system atycznej pracy. Tylko walka była jego ulu­
bionym żywiołem. To szkodziło bardzo  ozęeto 
i jem u siimemu, i jego otoczeniu i całemu ruohowi
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ludowemu, bc  to usposobienie ś. p. ks S io j-liw ­
skiego doprowadziło i »Związek fchłopski* do 
upadku  i do podziału chłopów na stronnictwa. 
Mnóstwo wy arzeń niepożądanycn dla spraw y 
ludowej z tego źródła, z jego usposobienia wyni­
kło. Musieliśmy się przeciw temu bronió i nieraz 
bardzo ostre staczać walki.

Dziś jednak, nad  mogiłą ś. p. ks. Stanisław a 
Stojałowskiego każdy z nas westchnąć musi i po­
wiedzieć: za wszystkie myśli i uczynki dla dobra 
ludu polskiego, za cierpienia poniesione dla zła­
m ania możnowładztwa uciskającego chłopów cześć 
Mu i chwała wiekuista.

Jan Stapiiiski.

Życiorys ś. p. ks. Stojałowskiego.
Urodził się dnia 14 m aja 1845 r. w Zniesie­

niu koło Lwowa, z rodziny szlacheckiej. Gimna­
zjum ukończył we Lwowie. Po m aturze wstąpił 
do zakonu Jezuitów  i w r. 1869 został księdzem. 
Jako  mówca z bożej łaski jeździł na  misje. Ale 
za ciasno mu byłó w zakonie, więc w roku  1873 
wystąpił i został świeckim wikarjuszem  przy pa- 
rafji św. Marcina we Lwowie. W r. 1875 został 
radnym  m iasta Lwowa. Tegoż roku przejął od p. 
Pieniążka wydawnictwo »Wieńca« i »Pszczółkic. 
W r. 1879 urządził pierwszy wiec ludowy w Be­
stwinie pow iatu bialakiogo, przy  pomocy Jana  
Kubika, teraźniejszego posła-ludow ca. W r. 1881 
otrzym ał probostw o w Kulikowie, niosące 1*2 ty­
sięcy złr. rocznie, co mu było pomocne w łożeniu 
na gaze tk i W r. 1883 na pam iątkę 200-sto letniej 
rocznicy odsieczy W iednia przez Sobieskiego, od­
był się olbrzymi wiec chłopski w Krakowie. To 
przeraziło władców galicyjskich, chociaż hasłem 
ś. p. Stojałowskiego było wówczas wypisane na 
gazetkach: »z szlachtą polską — polski lud*. — 
W r. 1885 zorganizow ał pierw szą pielgrzym kę do 
Jerozolimy. Od tego czasu zaczęły się jego usta­
wiczne kłopoty pieniężne. W r. 1888, po lustracji, 
probostw o mu odebrano 1 uwięziono aż do jesieni 
1889 r. Te prześladow ania ze strony ś. p. nam ie­
stn ika Badeniego Kazimierza i ś. p. ks Puzyny, 
podówczas rek to ra sem inarjum  lwowskiego, na­
pełniły ś. p. ks. Stojałowskiego taką goryczą, źe 
od tego czasu zmienił zupełnie swój sposób pisa­
nia gazetek, w duchu radykalnym . Zaczęło się 
przytem  współzawodnictwo z »Przyjacielem Lu- 
du«, k tóry zaczął wychodzić w kwietniu 1889 r. 
we Lwowie pod redakcją p. Bolesława W ysłou­
cha. >Przyjaciel Ludu* pierwszy dał hasło do wy­
boru chłopów na posłów. Ś. p. ks. Stojałowski 
był temu jeszcze wówczas przeciwny, ale rychło 
zmienił, stanowisko, widząc, iż sobie tern zraził 
włościan. W ybrano czterech posłów włościan, pp.: 
Potoczka Stanisława, Mizię Wojciecha, Franciszka 
K ram arczyka i ś. p. Wojciecha Stręka. P. Stapiń- 
ski, jako m aturzysta, pisyw ał wówczas do »W ień­
ca* i »Pszczółki«, pod nazwiskiem Budzyńskiego, 
redagow ał te gazetki przez czas pobytu ś. p. ks. 
Stojałowskiego w więzieniu lwowskiem p. F ran ­
ciszek Zalański. Agitację wyborczą prow adził p.

Stapiński w pow iatach Krosno, Jasło, Gorlice, 
Pilzno, Grybów, Sącz.

Za wpływem ś. p. ks. Stojałowskiego posło­
wie włościanie w Sejmie z wiązań klub katolicko- 
ludowy. W jesieni 1889 r. powstało »Ludowe To­
w arzystwo zaliczkowe i ochrony ziemskiej* w W a­
dowicach. Ks. Stojałowski chciał, aby była poręka 
członków nieograniczona, p. Stapiński był temu 
przeciwny, więc porzucił »Wieńca-Pszczółkę*, a po­
jechał do >Przyjaciela lu d u *  we Lwowie szukać 
pomocy. Na walnem zgrom adzeniu w W adowicach 
18 maja 1890 r. po raz pierw szy osobiście spo­
tkali się ś. p. ks. Stojałowski z p. Stapińskim. 
Zwyciężył Stapiński. Od tego czasu zaczęia się 
walka. W1 r. 189J pow stał »Związek chłopski* 
w Nowym Sączu. S. p. ks. Stojałowski m ieszkał 
już w Cieszynie na Ś ląsku dokąd się przeniósł, 
aby uniknąć prześladowań władz galicyjskich. Na 
pam iętnym  wiecu chłopskim we Lwowie w r. 
1894. udało się złagodzić spór między »Wieńcem- 
Pszczółką* a »Przyjacielem  Ludu*. Na wiosnę 
1895 r. został aresztow any S. p. ks. Stojałowski 
za obrazę kapitalistów śląskich. W jego zastęp­
stwie redagowałfW Vieńca-Pszczólkę« p. Stapiński 
ze Lwowa,gdzie był współpracownikiem »Przyja- 
ciela Ludu* i »Kurjera I wowskiego*. Był to rok 
wyborów sejmowych i pierwszego zwycięstwa lu­
dowców. W ybrani zostali jako  ludowcy posłowie: 
d r Bernadzikowski, Bojko, Krempa, Wójcik, Styla, 
Sredniawski. Posłowie: Potoczek, K ram arczyk, 
Szwed i Żardecki pozostali osobno. Po wyborach 
ś. p. ks. Stojałowski, wyszedłszy z więzienia, przy­
był do Lwowa na narady. P rzy  tej sposobności 
trzym ał do chrztu pierw orodnego syna Sta- 
pińskich, Tedeusza. Następnego dnia 21 listo­
pada 1895 telegraficznie z Tarnow a zażądał, aby 
zmienić nazwę ludową na chrześcijańsko-ludową. 
Po odmownej odpowiedzi, znów telegraficznie 
oznajmił krótko: więc wojna.

W tymże roku 1895 zabronili biskupi czyta­
nia »Wieńca-Pszcaółki« i » Przyjaciela Ludu*. A po­
tem spadła na ś. p. ks. Stojałowskiego klątwa. 
Schronił się na  W ęgry do Czaczy. Redakcję oddał 
w Cieszynie socjaliście Tadeuszowi Rogerowi. 
Przyszły wybory powszechne do R ady państw a 
w r. 1897, w ybrano sześciu stojałowczyków 
a trzech ludowców. Ś. p. ks. Stojałowski pojechał 
do Rzym u na pokutę, poczem w lutym  1898 zo­
stał w ybrany posłem do R ady państw a z okręgu 
Łańcut-Nisko. Tegoż roku  w czerwcu przy  wy­
borach uzupełniających z V. ku rji w Sanoku p rzy ­
szło do najostrzejszej walki między ś. p. S toja- 
łowskim a Stapińskim, zwyciężył Stapiński. W r. 
1899 został ś. p. ks. Stojałowski w ybrany do Sej­
mu z Bocheńskiego. W r. 1901 zastanowił ś. p. ks. 
Stojałowski walkę z konserw atystam i, a całą siłą 
zwrócił się przeciw ludowcom. W r. 1906 w stąpił 
do >centrowców< i jako centrowiec prow adził 
w r. 1907 kam panję przeciw ludowcom, ale już 
bez skutku. P rzy  wyboraoh sejmowych 1908 już 
tylko sam przeszedł z pow iatu bialskiego, a stron­
nictwo jego przepadło. W r. 1909 połączył się 
z wszecnpolakami do walki przeciw ludowcom 
W tym  rek u  p rzeg rał w ybory do parlam entu
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U-O statnio przem aw ia/ jeszcze n a  walnem zgrom a­

dzenia Kołea roiniczych w Przemyślu.
Kto zna ciernistą drogę walk politycznych, 

ten potrafi ocenić, jak  niespożyte siły miai ś. p. 
ks. Stojałowski, iż tyle la t potrafił wytrwać. Nie 
jego wina, iż jako szlachcic z urodzenia, a jezuita 
z wychowania, nie potrafił stanąć na gruncie 
chłopskich interesów, a chłopskie hasło Stępiń­
skiego nie przypadało  mu do serca. W walkach 
szlifowała się idea ludowa, lud się uczył i nau­
czył walczyć.

W pochm urny ranek  dnia 2e bm. o godz. 8 
wyniesiono wśród rzęsistego deszczu zwłoki ks. 
Stojałowskiego. Pogrzeb prow adził ks. Kulinowski 
prfM ioszcz kościoła fiw. F lorjana. Za trum ną po­
stępow ały delegacje chłopskie z powiatów: bial­
skiego, bocheńskiego, jasielskiego, niskiego, rze ­
szowskiego, strzyżewskiego, tarnowskiego, wado­
wickiego i żywieckiego, oraz 100 gó-ników z J a ­
worzna, trzym ający straż honorow ą przy trumnie. 

I W śród wieńców zw racał uw agę cierniowy wieniec 
od Wadowiczan. — Przed  domem żegnał zwłoki 
p. Derman, wiceprezes Tow. św. Rafała.

Tuż za trum ną szła rodzina zmarłego, więc 
siostra, przełożona felicjanek, państw o Janiczko­
wie z Przem yśla, siostrzeniec p. Hemmerling, 
przyrodnia siostra p. Szydelska i p. Petrowa. Da­
lej szli liczni posłowie, z ludowych Bis, Bojko, 

' Bomba, Kubik, Łyszczarz, Skoiyszewski i Witos. 
Jako  delegat W ydziału krajow ego był poseł dr 
Bernadzikowski. Przybyli również posłowie naro ­
dowych demokratów.

W brew dziwnemu zakazowi wprowadzono 
następnie zwłoki do kościoła św. F lorjana, gdzie 
po uroczystej mszy św. wygłosił kazanie ks. Ko- 
pyciński. Z kościoła na cm entarz nieśli trum nę 
robotnicy i chłopi z Jaw orzna, od bram y zaś 
cm entarnej do grobu — księża.

O godz. 12 w południe przybył kondukt ns 
cmentarz, gdzie nad otw artą [mogiłą przem awiał 
cały szereg mówców. Imieniem Klubu ludowego 
żegnał go poseł Witos w podniosłych i gorących 
słowach uproszony <ło*tego przez parlam entarny  
Klub P. S. L. Ze łzami w oczach wysłuchały tłu­
my ludu słów chłopa mówcy z Bożej łaski.

Przem awiali oprócz tego chłopi Zieliński, 
Janus, robotnik Rudel a nadto Szajer, Grabski 
i pos. Zamorski.

O godz. 1 ukończono obchód pogrzebowy. 
Dnia 25 bm. otw arto list ks. Stojałowskiego, 

k tóry  zm arły dał swej siostrze p. Anieli Szydel- 
lskiej jeszcze przed dziesięciu laty, jako swój te­
stam en t Zapisuje jej w nim zm arły wszystko co 
posiada na wyłączną własność.

Kto rozbija jedność chłopską, tworząc nowe stron­
nictwo, ten przeszkadza zwyolęstwu ludu.

Wnioski i interpelacje.
Wniosek posła Jedynaka i tow w > prawie psdorzeii)ćw 

gminy Pustkowa powiatu Ropczyckiego.
Dnia 17 września r. b. wybuchł pożar w nooy 

w gminie Pustkow ie podłożony zbrodniczą ręką. 
Pożar ten zniszczył budynki mieszkalne i gospo­
darskie wraz z całemi zbiorami, pozostawiająo 
w nędzy i rozpaczy 9 rodzin włościańskich, któ­
rzy nie m ają czem rodzin i inw entarza wyżywiĄ 
jak również nie posiadają funduszów na odbudo­
wanie budynków, gdyż z pomiędzy pogorzelców 
zaledwo miało dwóch nisko ubezpieczone budynki. 
Szkodę w yrządzoną przez pożar, k tóra wynosi 
4G.0U0 koron, ponieśli następujący włościanie: Jan  
Wrona, Józef Pasierb. Józefa Kaucina, Jan  Kalita, 
Józef Mazur, Franciszek W ęgrzyn, Jan  W ojtaszek.

Podpisani wnoszą: W ysoka Izba raczy uchwa­
lić: wzywa się a  k. Rząd, ażeby pogorzelcom gminy 
Pustkow a udzielił w ydatnej zapomogi, by mogli 
wyżywić swoje rodziny i inw entarz i odbudować 
budynki gospodarcze. Pod względem formalnym 
proponuję przydzielić ten wniosek bez pierw ­
szego czytania Komisji zapomogowej.

Wnioskodawcy:
Bojko, Witos, Jedynak, Jachowicz, Bomba, Średniawski, 
Łyszczarz, BU, Angerman, Rej, Kędzior, Rusin, Myjak, 

Stapiński, Banaś, Biały, Tetmajer, Kubik, Lasocki.
Wniosek posła B o j k i  i tow., w spraw ie zmia­

ny § 25 Ustawy z dnia 23 maja 1873 odnośnie do 
pełnienia obowiązków sędziów przysięgłych w tym 
duchu, aby sędziom przysięgłym  przez czas peł­
nienia tych obowiązków przyznano odpowiednie 
dyety.

Sędziowie przysięgli nie pobierają ani dyet, 
ani straw nego przez czas pełnienia swych obo­
wiązków. Dla wielu obywateli wykonywanie tego 
zaszczytnego obowiązku społecznego, stało się 
prawdziwym ciężarem, nie każdy bowiem jest 
w stanie ponosić podwójną stratę: czssu i pienię­
dzy. Jes t rzeczą konieczną, by przestarzała usta­
wa, względnie odnośny p arag raf uległ zmianie 
i by sędziowie przysięgli otrzym ywali jakieś dyoty.

Wobec tego staw iają podpisani wniosek.
W ysoka Izba raczy uchwalić:
Wzywa się c. k. Rząd do przedłożenia Izbie 

projektu zm iany § 25 ustaw y z dnia 23 m aja 1873, 
dotyczącej sędziów przysięgłych w tym kierunku, 
aby sędziom przysięgłym  przyznano dyety na 
czas wykonywania obowiązków, o ile dochód fa- 
sfonowany sędziów przysięgłych nie przenosi 
2000 kor.

P od  względem formalnym, wnosimy odesła­
nie niniejszego wniosku bez pierwszego czytania 
do komisji prawniczej.

Wiedeń 25/X 1911. Bojko i 19 podpisów
Interpelacja posła W itosa i tow. do J. Eksce­

lencji Pana Ministra Skarbu, \7 spraw ie ściągania 
opłat od maszyn rolniczych i kieratów  w gospo-

Polecamy gorąco naszym r o d a k o m
I S "  k o l l ń s k ą  d o m i e s z k ą  d o  k a w y .  ' S g



PRZYJACIEL LUDU Nr. U Idarstw ach włościańskich, wymierzanych przez Za­
k ład  ubezpieczenia robotników od wypadków dla 
Qalicji i Bukowiny we Lwowie.

W ostatnich czasach wyż w spom niany Zakład 
ściągając opłaty ubezpieczeniowe od gospodarzy 
wiejsnich, posiadających kieraty  i m aszyny rolni­
cze, czyni to w sposób bezwzględny i lekkomyślny, 
że wygląda to na szykanę gospodarzy, pom aga­
jących sobie w braku  robotnika kieratem  konnym 
i naraża  na dotkliwe stra ty  pieniężne, jak  również 
różne nieprzyjemności.

Mianowicie tenże Zakład w yszukując wło­
ścian posiadających m aszyny rolnicze jako to: 
młockarnie, sieczkarnie i k ieraty konno do tychże, 
bez zapylania się właściciela o ilość zajętych ro ­
botników, czy wysokość wypłacanego tymże za­
robku, wymierza i ściąga za pomocą egzekucji 
politycznej, bardzo często kwoty wyższe od wy­
płacanego zarobku zajętym  robotnikom. Oprócz 
tego ściąga także opłaty i w tym wypadku, gdy 
obsługującym i są tylko właściciel i jego żona, bez 
żadnych innycn robotników.

Nie rzadko również trafia się, że opłaty by­
wają wymierzane za czas, w którym  interesow any 
wcale m aszyny rolniczej nie posiadał, przez co 
naraża  właścicieli włościan na wnoszenie rekursów, 
co jest połączone z dotkliwymi kosztami. Rekursy, 
wnoszone do c. k. Namiestnictwa we Lwowie, nie 
odnoszą z reguły skutku tak, ze ludność jest bez­
rad n ą  i zrozpaczoną, boi się bowiem nabyw ania 
maszyn, ażeby się nie narazić na  nadm iernie wy­
sokie opłaty.

Wobec w yż naprow adzonych faktów  zapytają  
podpisani Jego  Ekscelencję P ana M inistra Skarbu:

1) Czy zechce spowodować >Zatfład ubezpie­
czenia robotników od wypadków dla Galicji i Bu­
kowiny* we Lwowie, do zaprzestania wyż poda­
nych praktyk.

2) Czy zechce spowodować, ażeby tenże Za­
kład zwrócił interesowanym  niesłusznie pobrane 
kwoty tytułem  ubezpieczenia robotników  od wy­
padków.

Wiedeń, dnia 19 październ. 1911.

Razem chłopi!
W alka cię zaczyna! Forpoczty księżopańsko- 

wszechpolskie — tj. gazety ich już zostały odko­
menderowane na plac boju. Stronnictw a w kraju  
wiedzą dobrze, że ludowcy posłowie nie zgodzą 
się na taką reform ę wyborczą, jaką  proponow ał 
referent poseł Starzyński. Ponieważ ani ludowcy 
ani Rusini mówić sobie o niej nie dadzą, mog^ 
zaskoczyć kraj nowe niespodzianki tj. r  o z w i ą- 
z a n i e  S e j m u .

A i w parlamencie nie lepiej się dzieje! Urzę­
dnicy wołają drożyzna — dajcie pieniędzy — ta­
niego mięsa! czyli — ty chłopie sprzedaj co masz 
tanio, choćby za połowę ceny, bo taki rozkaz 
panów — piać podatki na pensje — sprzedaj chu­
dobę tanio, weź skąd chceuz, a daj!

Widać chcą oni, aby chłop raz na dzień ja* 
dał, chodził w jednej koszuli, żeby mu woda d a ­

chem dziurawym  na nos kapała, a daj chłopie 
i daj. W szyscy ręce wyciągają, ale nie chcą p o ­
wiedzieć, co chłopu za to dadzą!

D adzą mu kij i torbę na żebraczą drogą, byle 
im dobrze było.

Ale jak  przyjdzie chłopa bronić przed  egze­
kutorem, to tych panów niema, jak  przyjdzie 
chłopu biedę załatać, niema nikogo. Będą z wami 
biadali na losem chłopa — ale wiecie dobize, 
że wśród takich przyjaciół psy zająca zjedzą.

Gazety ludowcozercze już ogłaszają, że ludo­
wcy antyreligi jni, niechętni kościołowi itd. Księżo- 
pańskie te lizawki myślą, że jak  ludowcy nie 
pójdą za księżmi i panam i, to już Boga przy nich 
nie ma.

Dlaczego tak jadą? Ot dlatego, że ludowcy 
nie przeprow adzili ani jednego księdza do p a rla ­
mentu.

Ja k  im to o to chodzi! Jak  im tylko nie dać 
rządzić, to wołają, że ludowcy bezbożniki.

Ambony już zaczanają trzeszczeć przeciw lu ­
dowcom, tysiące pakiet gazecin organiści cisną do 
rąk  chłopa, myślą tak, że to dawne czasy. Z Po- 
dolakami, wszechpolakami już w najlepsze zgoda 
Księża. »Wieńca i Pszczółkę* wzięli wszech- 
polaki. W szystko się łączy przeciw chłopu, n a­
wet urzędnicy, byle chłopa zgnieść, ujarzmić, usu­
nąć od rządów, obłożyć nowemi podatkam i, nało­
żyć mu tanie kajdany, żeby się z nich nie dźwignął.

Panow ie Podolacy konserw atyw ni, wszechpo- 
lacy chrześcijańsko społeczni, ta zbita m asa boi 
się chłopskiej reform y wyborczej, bc za nią przy- 
szłoby połączenie obszarów dworskich z gminami, 
i rów nom ierny rozdział podatków. Jak  oni się 
tego boją!

Pamiętajcie, że walka teraz będzie o wiele 
cięższa niż dawniej, bo oni będą swoich przyw i­
lejów bronili!

Zakasać rękaw y po łokcie i do roboty! Niech 
do Nowego Roku nie znajdzie się gmina niezor- 
ganizowana! O rganizujcie Komitety gm inne i po­
wiatowe PSL. Czas najwyższy, abyście chłopi lu­
dowcy od stóp do głów byli gotowi do walki. 
Trzym ać się zdała od tych waszych przyjaciół, 
co to tacy serdeczni dla was, a na PSL. niby Sta-

Eińskiego w ygadują. U przedzenia wzajemne na 
ok, a do roDoty wspólnej. Pamiętajcie, że jaka  

praca wasza organizacyjna, takie i wybory, taki 
potem wasz b y t  Jeśli nie macie w swej gminie 
dobrego organizatora, to go zaproście z innej w si! 
Komitety o ^ a łe  usunąć, a powołać nowe, coby 
z życiem pracowały!

Nie dujcie się bałamucić i strzeżcie się, bo 
tysiące agitatorów  rozlazło się po kraju.<Jfa to 
m ają stronnictw a wrogie wam ch ło p i— pieniądze, 
a potem wołają, że drożyzna, że chłopi dobrze 
Bię mają!

Baczność więc chłopi! Do roboty! Niech do 
Nowego Roku będą pow iaty tak  zorganizow ane, 
ie  każdy pow iat będzie mógł dać hasło: ^Goiótc0.

W. Wettfaiewicz, 
ludowiec nauczyciel z g^yoowakiego.
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Drożyzna.
Mówiono już w parlam encie i w Kole pol- 

skiem bardzo wiele o drożyźnie, szczególniej o dro- 
żyźnie mięsa, musimy 1 w naszej gazecie coś o tem 
napisać.

Pierw szą przyczyną drożyzny mięsa jest pod­
niesienie się dobrobytu  wśród ludności robotni­
czej i miejskiej, co spowodowało wzrost konsum- 
cji mięsa.

D rugą przyczyną jest podniesienie kosztów 
produkcji tj. większe koszta chowu bydła.

Trzecią przyczyną to handlarze i pośrednicy, 
podnieść bowiem należy, że nie rolnicy ustana­
w iają ceny swoich produktów ,ale handlarze i giełdy.

P rzyczyną drożyzny innych produktów  to 
także zwiększone koszta produkcji i kartele, o któ­
rych jeszcze później pomówię.

Drożyzna dotyka wszystkie klasy ludności, 
ale ona przyciska rolnika tem więcej, że u  niego
0 grosz najtrudniej.

Podniesienie ceny robocizny i służby dotknęło 
ciężko rolnika większego i spowodowało, że wy­
produkow anie cetnara zboża czy mięsa kosztu e 
daleko więcej niż dawniej, a prócz tego wzrosła 
także i cena ziemi. Jeżelibyśm y sztucznie ceny 
obniżyli, czy to przez otwarcie* granicy dla ta­
niego argentyńskiego mięsa i zagranicznego zboża, 
zabijem y przez to swoje własne rolnictwo, a tem 
samem obniżym y własną produkcję, bo rzecz n a ­
turalna, że nasz rolnik, k tó ry  chowa bydlę z ręki
1 pasie go na sznurku, na  drogo opłaconej ziemi, 
płacąc wysokie podatki i dodatki, nie może kon­
kurow ać z hodowcą argentyńskim , k tóry  hoduje 
bydło dziko na  bezpańskich obszarach ziemi i nie­
m al całe jego staranie polega na tem, by go zła­
pać i doprow adzić do rzeźni.

Czy tani tran sp o rt wodą może wyrównać 
koszta produkcji naszego a tam tego hodowcy?

Czy pieniądze w ysłane za mięso do A rgen­
tyny wrócą kiedy do naszego kraju? A natom iast 
pieniądze wzięte przez naszego rolnika zasilą 
i u trzym ają nasze m iasta i nasz przemysł.

Podobnie ma się rzecz z nodowcą bydła 
w Rosji, gdzie są rozległe, niezam ieszkałe stepy, 
a także i w Rumunji, gdzie bydło stajni nie zna, 
a ziemia daleko tańsza.

Podrożenie zatem ceny produktów  rolnych 
jest tu wszechstronnie usprawiedliwione.

Cena zboża, pomimo podrożenia wszystkiego, 
nie jest wyższą niż przed 30 i 40 laty. Już od 
dość daw na gospodarze uznali, że produkcja zboża 
się nie opłaca i tak u rządzają  gospodarstw a, by 
jak  najmniej produkow ać zboża, zam ieniając je 
n a  pastew ne rośliny. Są obszary  dworskie, które 
pola zasiewają koniczyną z trawami, by je kosić 
na siano przez kilka lat, a potem go sprzedać do !

Prus, bo taki system najm niej potrzebuje robo­
tnika, którego dostać nie można — i lepiej się
opłaca.

Nawet drobni rolnicy włościanie, jeżeli tylko 
mogą znaleść zarobek, ziemię swoją trak tu ją  ubo­
cznie, bo widzą, że praca na roli nie daje im 
utrzym ania. Weźmy np. upraw ę pszenicy, jako 
zboża, które ucnodzi, że największe przynosi ko­
rzyści rolnikowi. Jeżeli rolnik przy dobrej upraw ie 
otrzym a 8 korcy a morga, to produkcja się opłaci
0 tyle, że się zw racają włożone koszta, lecz bez 
żadnego zysku dla rolnika. Jeżeli zbierze więcej, 
to jego zysk. Więc w okolicach lepszej ziemi, gdzie 
można zebrać 10—12—14 korcy z morgi, rolnik 
dobrze wychodzi, natom iast jeżeli zbierze np. 5 
korcy lub mniej, traci na czysto, a wynik w gór­
skich okolicach rzadko kiedy jest lepszy, a często 
się trafia, że b ra t b ra ta  rodzi, a czasem i nasie­
nia nie zwróci.

Nasze rolnictwo stoi istotnie bardzo nisko
1 śmiało można powiedzieć, że wydatność naszej 
Galicji m ożnaby podwoić, ale to nastąpi wtedy, 
gdy ceny produktów  się podniosą o tyle, by praca 
na roli opłacała się tak, jak  w innych zawodach, 
by robotnik rolny mógł być na równi z tamtym 
w ynagradzany, a przeztosam o zam iast szukać za­
robku w Prusach, Ameryce itp. poświęcił swoją 
pracę na  roli u siebie i u swojego sąsiada.

A zatem tylko podniesienie znaczne cen pro ­
duktów  rolnych może się przyczynić do podnie­
sienia wydajności naszej roli, to jest konieczne 
i nastąpić musi, jeżeli dla w zrastającej ludności 
ma wystarczyć żywności

Dzisiaj nie dla tego sprzedaje mały rolnik 
bydlę czy świnię, że dla niego jest niepotrzebna, 
czyli jako  nadw yżkę do sprzedaży w yproduko­
waną, tylko z powodu niedostatku, k tóry go gniecie.

Gdyby rolnik chciał żyć jak  każdy inny czło­
wiek, choćby np. pomocnik woźnego lub robotnik 
fabryczny, to zjadłby wszystko mięso, mleko, jaja, 
masło, że nic by dla m iast nie pozostało.

Poprę to przekładem  i cyframi z pow iatu 
Myślenickiego.

W edług statystyki z r. 1910 było w powiecie 
34.767 dorosłego bydła, zaś 4782 cieląt do 1 roku 
starych, czyli razem  39.549 (w tem dwory miały 
596 sztuk, a resztę włościanie). Jeżeli przyjmiemy, 
że to bydło przez 3 lata wyhodowano, więc Ł, 
na rok  daje 13.166 sztuk licząc z każdej sztuki 
po 150 kg. mięsa przeciętnie daje 1.971,900 k g , 
podzielono przez 85.000 tj. liczbę ludności powiatu, 
to wynosi na głowę 23 kg. rocznie, czyli, że nie 
w ypada ani po 1/i kg. mięsa tygodniowo na głowę.

Dzisiaj jeszcze cena bydła nie jest taką, żeby 
się hodowla na mięso opłacała. Z doświadczenia 
wiem, żo można na sztuce przychowaó do roku 
około 100 koron, ale tylko wtedy, jeżeli dana
sztuka jest zdrow ą i opieka dość staranną. Jeżeli_       *

ODDZIAŁ WĘGLOWY W ĘGIEL KRAJOWY, OSTRAW-
FILJI C. B. UPR1YW. GALICYJSKIEGO AKC Y M O  1 GÓRNOŚLĄSKI, KAMIEŃ- 

i  ,  T  , I "  NY I KUZIENNY, K O K I ,  AJS-
Banku Uipotecznego w Krakowie T R A C Y T , A K m i W Y
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jednak  policzymy wartość paszy i wartość pracy 
przez oały rokfto się przekonam y, że niema żaJnego 
rachunku, hodować jednak bydło się musi ze 
względu na potrzebę nawozu, bez czego gospo­
darow ać nie można. Lepioj się już opłaca hodo­
wla bydła na mleko i w tym też k ierunku hodo­
wlę więcej prow adzą.

Nadmienić muszę, że przytoczony stan  ro l­
nictwa jest wzięty z pow iatu Myślenickiego, gdzie 
są g run ta  górskie, liche. W cyfrze bydła nie jest 
wzięta w rachunek liczba wołów roboczych, koni 
i świń, których w powiecie dość dużo hodują. 
Oczywiście na  gruntach lepszych, nizinnych jest 
ten stosunek trochę korzystniejszy.

Podnieść muszę, że przyczyną tej okrzycza­
nej drożyzny są raczej pośrednicy. Sam handlarz 
zarabia na sztuce 10 do 30 kor., a rzeźnik jeszcze 
więcej i stąd  drożyzna.

U nas w zachodniej Galicji sprzedaje się 
już doborow ą sztukę bydła po 80 h. za kg. ży­
wej wagi najwyżej, a dopiero dalsze m anipulacje 
handlarzy i rzeźników znacznie tę cenę podnoszą.

Jeżeli więc brak  mięsa czuć się daje, to na­
leży otworzyć granice dla zagranicznego mięsa, 
a l e  n a l e ż y  u s t a n o w i ć  t a k i e  c ło , a ż e b y  
n i e  t y l k o  m i e j s c o w e m u  r o l n i c t w u  n i e  
z a s z k o d z i ć  a l e u m o ż e b n i ć  j e g o  r o z w ó j .

Natom iast ze względu, że podstaw ą żywno­
ści dla ludności jest chleb (a nie mięso), zgadzam y 
się na obniżenie ceł na zboże, bo to według na­
szego zdania nie tak  bardzo zaszkodzi rolnictwu, 
gdyż można zmienić system gospodarczy właśnie 
w kierunku produkcji mleka i mięsa, co już w wielu 
miejscach wprowadzono, a dowóz tańszego zboża 
z Rosji to naw et ułatwi, zaś ludności da tańszy 
chleb, chociaż tylko na najbliższe lata, bo przez 
zaniechanie upraw y zbóż w k ra ju  cena i zag ra­
nicznego zboża podnieść się musi.

D rożyzna m ieszkań wywołała także podnie­
sienie cen robotników  Dzisiaj w ybudowanie domu 
kosztuje trzy razy  tyle, co przed kilkudziesięciu 
laty. Podrożała bowiem nie tylko cena robocizny, 
ale i cena materjałów  Cegła podrożała o 100%> 
której podrożenie tłomaczą podrożeniem  ceny ro ­
botników. Podrożało wapno, kam ień itp., z tych 
samych powodów, (dzewo zaś z powodu wyni­
szczenia lasów). Zatem podrożenie m ieszkań w no­
wych budynkach jest poniekąd usprawiedliwione, 
ale nie jest usprawiedliw ione podniesienie czyn­
szów w aom ach dawniej wybudowanych i tu jest 
wyzysk oczywisty.

Podrożenie innych artykułów  wywołało w zna­
cznej części podrożeniem pracy ronotników, któ­
rzy  polepszenie płac i skrócenie godzin pracy wy­
walczyli sobie strajkam i. F abrykanci zmuszeni do 
popraw y warunków zarobkow ych robotników, pod­
nieśli ceny swoich produktów  w ten sposób, że 
ten w ydatek z nadw yżką dla siebie przerzucili 
na  konsumentów.

A zatem drożyzna dzisiejsza jest nieuniknioną 
konsekw encją podniesienia płacy robotnika, było 
to jednakże słusznem, bo robotnik był istotnie 
nędznie w ynagradzany.

Lecz i teraz robotnicy stra jku ją  dość często,

dążąc do dalszego polepszenia płac i skrócenia 
dnia pracy do 8 godzin dziennie (a naw et jak  1 
słyszę teraz w W iedniu s tre jku ją  kraw cy żadająo 
już 7-godzinnego dnia pracy, a w sobotę oa po­
łudnia wolnego czasu) i gdyby im się to udało, 
(o następstw em  tego m usiałaby być jeszcze wię­
ksza drożyzna.

Szczególne jednak, że ci, którzy głównie p rzy ­
czynili się do panującej drożyzny, dzisiaj najw ię­
cej krzyczą i to krzyczą na Bogu ducha winnych 
agrarjuszy  tj. na  tych co w tej ogólnej gonitwie 
zysków pozostali w tyle ograbieni i zrujnow ani, 
nie do tykają  natom iast handlarzy  i pośredników , 
k tórzy m ajątki robią, ale ci im bliżsi, natom iast 
ag rarjusze nie chcą być socjalistami, więc huzia 
na nich. Pom agają im w tem mieszczańskie dzien­
niki, bo nie chcą być przez socjalistów przelicy­
towani w popularności.

Niechże założą ci panowie towarzystwo, czy 
spółKę i niech ta czy kupi czy wydzierżawi ka­
wałek grun tu  i niech pokażą, że można taniej 
produkow ać i taniej także p roduk ta  sprzedawać, 
a wtedy będą mogli ag rarjuszy  piętnować. Zna­
łem mieszczanina rzemieślnika, k tóry  oburzony 
ceną 14 h za litr mleka, m ając po rodzicach ka­
wałek pola i stajnię, kupił sobie krowę, by jak  
mówił, nie dać się obdzierać. Po jakim ś czasie 
obliczył się, że teraz p rzy  własnej krowie koszto­
wał go litr nie 14 ale 40 halerzy. Krowę sprze­
dał i dziś jeśli się ktoś skarży  na wysoką cenę 
mleka, radzi mu, żeby sobie kupił krow ę i opo­
wiadał swuje doświadczenie.

D z i s i a j  k o l e j  p o l e p s z e n i a  f c y t u  p o ­
w i n n a  p r z y p a ś ć  w l o ś c i a ń s t w u .  Pracow ać 
m uszą chłopi nie po 10 ale po 16 godzin na dobę, 
a jednak  nie mogą dostatecznego u trzym ania mieć 
za swą pracę.

D rożyzna ich także w równej mierze uciska 
jak  wszystkie inne klasy i najjaskraw szym  do­
wodem rozpaczliwego położenia włościaństwa jest 
ta masowa do 200.000 rocznie dochodząca emi­
gracja za zarobkiem i chlebeni do innych k ra ­
jów. Ci co zostają, tylko odmawianiem Bobie n a j­
istotniejszych potrzeb często ze szkodą zdrow ia 
swojego i dzieci i p racą nadm ierną m ogą egzy­
stować. Iluż to chłopów i ich dzieci um iera bez 
lekarza? Bo lekarz i lekarstw o to zbytek dla 
chłopa, jego na to nie stać, chociaż tu  chodzi o życie

Tymczasem ci co m ają pensje roczne często 
wyższe niż cały m ajątek chłopa, krzyczą na nę­
dzę i żądają popraw y, krzyczą robotnicy, k tórzy  
zarobią więcej tygodniowo niż chłop miesięcznie, 
lecz chłopi siedzą cicho więc im dobrze, to agra- 
rjusze! Więc huziu na nich. Oni śpią a w polu 
im rośnie. Gorzka iron ja  dopraw dy!

Zbliża się chwila, że n a r e s z c i e  i r o l n i c y  
m u s z ą  p o m y ś l e ć  o p o l e p s z e n i u  s w o j e j  
d o l i  p r z e z  u t w ó r  z e n i e  o r g a n i z a c j i  d l a  
o b r o n y  s w o j e j  i w y w a l c z e n i a s o b i e  z n o ­
ś n i e j s z e j  e g z y s t e n c j i .  Sam płacz tu  nie po­
może, niechże choć bieda nauczy nas rozumu.

W ielką także przyczyną drożyzny są kartele. 
Dziś mamy praw ie wszystkie fabryk i produktów  
i m aterjałów  skartelow aue, jak  np, żelazo, naw ozy
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sztuczne, cukier, naftę, sodę, mydło, spirytus, wę­
giel, cegłę, wapno itp. Nieraz i przem ysł potrze­
bują ochrony przez kartele, jak  to niedawno było 
z naftą, ale częściej służą kartele do wyzyskiwa­
nia ludności. Weźmy np. kartel żelaza. Akcje jego 
przynoszą 30 do 40 •/* rocznie. Czy to nie jest 
oczywisty wyzysk i lichwa, na  k tórą państwo 
pozwolić nie powinno. Samo państw o z powodu 
drogiego przez kartel norm ow anego żelaza i stali 
do budow y pancerników  zapłaci o 60 miljonów 
kor. więcej niż każde inne państwo dlatego, że 
m a u siebie karte l żelaza. A ile więcej płaci coro­
cznie z tego powodu na szynach kolejowych, kon­
strukcjach żelaznych mostów, wagonach itp.? Do 
nas rząd  przychodzi z projektam i nowych po­
datków, które m ają obciążyć ludność dotkliwie, 
a natom iast pozwala takim  lichwiarzom jak  kar­
tele korzystać z publicznych funduszów podatko­
wych i obdzierać społeczeństwo. Oni dyk tu ją  i rol­
nikom ceny nie tylko żelaza, ale i mączki żużlo­
wej Thom asa i nie ma siły k tóraby przeciw temu 
zaprotestow ała skutecznie. Kilku ludzi dyktuje 
ceny miljonom.

Podobnie chociaż może w mniejszym stopniu 
dzieje się i przy innych kartelach. Dla zabez­
pieczenia ludności i rządu od tego rodzaju  wy­
zysku należy uchwalić ustawę, k tóraby niedozwa- 
lała kartelom  większych zysków niż 10% od wło­
żonego kapitału.

Dla zaradzenia chociaż częściowo drożyźnie 
trzebaby zorganizować tow arzystw a komsumcyjne, 
prow adzone nie po urzędowemu, ale po obywa­
telsku, k tóre by weszły w bezpośrednie stosunki 
z producentam i. Posłowie Stronnictw a Ludowego 
są gotowi popierać przedłożenia dążące do:

1) subwencjonow ania i ulg podatkowych dla 
spółek spożyw czych;

2) popierania u s t a w  p r z e c i w  wyzyskowi 
karte li,

3) popierania budow y domów dla urzędni­
ków;

4) popierania opustów podatKowych dla po­
datku domowo-czynszowego;

5) popierania zniżenia cła od zagranicznego 
zboża.

Natom iast żądam y dla rolnictwa i włościan:
1) popierania spółek rolniczych produkcyj­

nych przez subwencjonowanie i ulgi podatkow e;
2) zniesienia podatku domowo-klasowego od 

1 i 2 izbowych domów;
3) podniesienia funduszu meljoracy jnego i sub­

wencji większych na hodowlę bydła, na podnie­
sienie nauki rolnictw a;

4) oraz ochronę rolnictw a przez odpowiednie 
cła na  wpi owadzanie zagranicznego mięsa.

W tym to duchu przem awiali posłowie lu­
dowi w Kole polskiem i Koło uchwaliło wielką 
większością głosów bronić spraw  rolnictwa.

A . iż'redniawśki. j

Przyczyny drożyzny.
Dziś jest powszechne narzekanie na  droży­

znę, aie nie tylko urzędników, służby państwowej, 
robotników, ale drożyzna daje się dotkliwie uczuć 
i chłopom. Tylko że my chłopi mamy za dużo 
cierpliwości i spokojnie z rezygnacją przyjm ujem y 
wszystkie nowe ciężary, nie podnosim y krzyku, 
nie urządzam y zgrom adzeń dem onstracyjnych 
jakto  robią robotnicy, urzędnicy. P rzyczyną obe­
cnej drożyzny są kartele, które wielcy iabrykanci 
zawiązują, aby łatwiej mogli ceny podnosić swo­
ich wyrobów i garnąć miljony. Dziś mamy już 
dużo poza wiązywanych kartelów, jak : Kartel że- 
lażny, naftowy, cukrowy, nawozów sztucznych, 
kartel spirytusowy, od piwa i cały szereg innych 
karteli istnieje. Skutek tych karteli odbija się do­
brze na kapującym , płacimy wszystko znacznie 
drożej i ceny z każdym  dniem rosną, czy kupując n a­
rzędzia rolnicze, nawozy sztuczne, płacimy drożej 
aniżeli dawniej, naw et chłop, gdy dziś pije kieli­
szek wódki lub szklankę piwa, już opłaca poda­
tek kartelowy. Jes t to wyzysk niesłychany i n ie­
uczciwy, prow adzony przez niesum iennych speku­
lantów, właścicieli fabryk, ludzi, którzy miljony 
zarabiają  na kartelach a rząd austrjacki kartele 
toleruje, patrząc przez szpary na nieuczciwy wy­
zysk. Istnieje ustaw a, która dozwala tworzenie 
karteli i mamy praw o domagać się od posłów 
w Radzie państw a zmiany tej ustawy. Powinniśmy 
wszędzie jak  najenergiczniej zaprotestow ać na 
zgrom adzeniach przeciw takiemu wyzyskowi. 
Precz z karte lam i' Posłowie ludowi w parlam en­
cie dołożą starań, ażeby ustaw a dozw alająca tw o­
rzenie karteli została zmieniona, a wtedy położy 
się tamę wyzyskowi.

Ludność m iejska dużych m iast uważa, żo 
główną przyczyną drożyzny są rolnicy, tak  wielcy 
jak  i mali, że oni podnoszą dobrowolnie ceny 
zboża, bydła i świni, m iasta chciałyby żyć kosztem 
rolnika, mieć wszystkie w iktuały tanie, mięso ta ­
nie, a przecież i stosunki się zmieniły, teraz ro­
botnik droższy na roli i wogóle wszystkie p rzy ­
rządy rolnicze.

Przed  kilkunastu laty cena zboża b j ła  wyż­
sza aniżeli teraz, bo wynosiła 24 kor. za 100 kg. 
a teraz tylko 20 kor. W szak ceny zbóż nie rol­
nicy ustanaw iają, ale giełdy zbożowe.

Dalsze przyczyny obecnej drożyzny to posucha, 
k tóra nawiedziła środkową E uropę i spowodowała 
nieurodzaj. Całą Galicję nawiedziła w roku bie­
żącym pryszczyca nie tyle szkodliwa, co sami we­
terynarze i ich zarządzenia, które chłopom dały 
się porządnie we znaki. Pozam ykano jarm arki 
i wsie po 4, 5 miesięcy są zamknięte, poprostu 
rozpaczą jest dla tych gospodarzy, którzy m ają 
młode prosięta. W skutek zamknięcia jarm arków  
ludność włościańska za bezcen sprzedaje wyzy­
skiwaczom handlarzom  swój towar.

Pomimo że ceny bydła i świń się obniżyły,

Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Fcller w Stubicy. Elsapmtz, Nr. 163, Kroacja.
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to  mięso jest w taj Bamej cenie co oyło, zarab iają  
pośrednicy i rzeźnicy. Parlam ent praw dopodobnie 
położy kres ustaw ie o pryszczycy, wyjęciem jej 
z pod przepisów ustaw y o chorobach zaraźliwych 
i spauszalowanien. dyjet w eterynaryjnych a za­
mienieniem ich w stały ryczałt, a wtedy pp. wete­
rynarze zostaliby ukróceni.

Panowie urzędnicy wołają podwyższenia 
pensji, jak  również służba, oficjanci i służba pań­
stwowa, jak  i kolejarze i gdyby rząd  chciał te 
wszystkie żądania zaspokoić, to 33 miljony, które 
rząd  proponuje nie wystarczą, ale potrzeba jakie 
z 200 miljonów, a tu na to pokrycia niema, jedy­
nie podwyższenie podatków. Gdy się przypatrzę 
życiu dużych miast, to takiej biedy między urzę­
dnikami nie ma, kaw iarnie i restauracje wypeł­
niono a przeciez je tam nie chłopi wypełniają. 
Życie chłopa choćby 15 morgowego gospodarza 
nędzne, mięso je chyba na uroczyste święto lub 
wtedy kiedy chory a naw et nieraz odmawia so­
bie nabiału i je jałowo, by nabiał spieniężyć.

Przy takiem odżywaniu się chłop pracuje 
w czasie upałów 14 i 15 godzin w pocie czoła. 
Za mało widzimy w dzisiejszych urzędnikach tra ­
ktowania włościan po obywatelsku, ale więcej 
z nich jest biurokratów  austrjackich aniżeli urzę­
dników obywateli.

Na podniesienie płacy chyba zasługuje niż­
sza klasa urzędników, olicjantów, służby państw o­
wej i robotników służby kolejowej. Ci są gorzej 
płatni i rek ru tu ją  się ze stanu włościańskiego. 
Posłowie z m iast w parlamencie widzą jedyny 
ratunek  na drożyznę przez otwarcie granic na 
nieograniczony dowóz bydła, świń zagranicznych 
i dowóz mięsa argentyńskiego a wtedy gdyby 
się to stało, to my chłopi musielibyśmy sprzeda­
wać swój inw entarz za bezcen. Przypuszczam , że 
przeciwko takiej uchwale będzie rząd przeciwny 
a może i większość się znajdzie posłów, którzy 
poprą rolników. Jedynak, poseł. /

Gwałty droźyźniane.
Gospodarka możnowładców daje się obecnie 

ludowi we znaki bez względu: czy na wsi, czy 
w mieście. Chłop, mieszczanin, robotm k, urzędnik, 
uczony czy prostaczek, wszystko krzyczy: chleba! 
tak  prawie, jak  małe dzieci na mamę, a n ik t się 
nie zastanawia, skąd to zło wyrosło i kto jest ten, 
oo je wyhodował i kto ma być ten, co ma temu 
złu zaradzić.

Nędzy tej winni w pierwszym rzędzie ci, któ­
rzy niepodzielnie praw ie do tego czasu rządzą 
t  i  wielcy panowie ze wBi i m iast Oni tamowali 
lodowi drogę do oświaty, nie pozwolili, aby chłop 
na wsi był oświeconym i posępowym rolnikiem, 
by mógł wytworzyć tyle chleba i wychować tyle 
dobytku, iżby wystarczyło dla m iast Nałożyli na 
Blego straszne ciężary, że on nie myśli o racjo* 
ie ln e j gospodarce, ale raczej o zapłaceniu pro-

BntOw i podatków. Potworzyli po m iastach wiel- 
e kasy i banki, które łupiły chłopa ze skóry, 

j it li  prgjfg, które raczej bezprawiem  nazwać by

się należało, ja k  ustaw y gminne, drogowa, szkolne, 
ponieważ n a  każdym  kroku  w yzyskują ich a ia  
siebie dlatego, że są m ądrzejsi JTamnożyli roz­
maitych urzędów, rad  powiatowych tak  dalece, 
że obecnie co 35 człowiek, to urzęduje; a czy to 
wszystko idzie w kierunku polepszenia by tu  lu­
dowi?

Tego nie widzimy Owszem, na  Każdym kroku 
u trudnia się temu człowiekowi pracującem u ż y ­
cie. Nie doznaje nigdy życzliwości i poszanow ania.

Miasta postarały się o taryfy  opłat i chłop 
wjeżdżając ze swoim produktem  do m iasta musi 
się naprzód opłacić. Pobudow ały tw ierdze świń­
skie, zwane >sohiachthausami< gdzie się rzeźnicy 
drogo opłacają. H andlarze, żyjący po m iastach, 
to praw ie dziś najbogatsi ludzie, w yzyskują nie­
śmiałego chłopa na każdym  kroku. Jednem  sło­
wem miasta stały się dla ludu wiejskiego ja sk i­
nią zdzierców, a nie siedliskiem uczciwego prze­
mysłu. W prawdzie są także szlachetni w miastach, 
to ci cierpią razem z nami nędzę i oni tyle nie 
krzyczą co ci spekulanci, którzy chcą odwrócić 
oczy pokrzyw dzonych od siebie i wołają: >patrz- 
cie, drożyźnie wnini rolnicy, bo oni drogo ziemio­
płody i bydło sprzedają!* I  sztuka na razie się 
udała. Bo oto bracia nasi, bezrolni pow tarzają za 
ninui, że rolnicy wyzyskują. Gdyby posiadali chłopi 
rolnicy zupełną znajomość swej nędzy i krzyw dy, 
toby podnieśli krzyk, wobec którego umilkły by 
narzekania ogromnej większości niezadowolonych. 
Chłop pracoje od świtu od nocy, niezna żadnych 
godzin urzędowych od 9—12, od 2—5 ani od 6—0. 
Niezna co to jest teatr, niema czasu w kaw iarni 
czytać gazet, nie zna zmiany potraw, jego pokarm  
jest jałow a kapusta, ziemniak i owsiany barszczl 
a co wychowa: kurę, kaczkę, cielę prosiaka wy­
prow adza na targ, a naw et jajko, mleko i masło 
to tylko widzi w dom u Bo jeżeli tego m e sprzeda, 
to ma egzekutora na k a rk u  Nie ubiera się w ygo­
dnie ani mieszka, a jednak z roku na rok  zapada 
w długi. Na to miejsce handlarze zbożem, b j dłem, 
piekarze, wielcy rzeźnicy w m iastach porobili k ro­
ciowe m ajątki na  pracy rolnika i konsum enta 
i ci są właśnie sprawcami walki pomiędzy p ro­
ducentem i konsumentem.

Robotnicy dali się porwać i postawić w obo­
zie wrogów przeciwko chłopom, nie rozumiejący 
że chłopi dziś dla nich ponosić m uszą ogromne 
ciężary. Bo proszę: któż buduje drogi, k tóre ko­
sztują miliony, któż buduje szkoły, któż buduje 
kościoły, któż utrzym uje ubogich i płaci za nich 
koszta leczenia w szpitalach? W szak nie kto inny 
tylko chłop. Niema dziś ani jednej gminy, k tó raby  
nie płaciła kilkaset koron na  utrzj m anie ubogich, 
a do tego jest obowiązana spełniać za darm o 
wszystkie czynności (poruczony zakres działania) 
dla państw a. To jest ciężar, pod którym  chłopi 
się uginają. A co dopiero wspomnieć o klęskach 
elementarnych, jak  grady, powodzie, posuchy, po­
żary, myszy, zarazy bydła i mnóstwo innych, od 
których każdy inny jest wolny. I  cóż za to m ają? 
I  kto się za nimi ujm uje? Najczęściej przysycha 
to do nich i czas wszystko um arza, a fiwiadom- 
szych i wołających o sprawiedliwość, to się jeszcze
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Erześlbduje, oo i na  mojej skói ze się ciężko ocl­
iło, żem się odw ażył otw arcie wypowiedzieć, co 

nas boli.
W yczerpała się już ziemia, ta jedyna m atka 

żywicielka ze w szystkich składników  żywiących 
roślinę. Chłop fizycznie osłabiony nie może po­
dołać tak  ciężkiej pracy; n ik t mu nie chce po 
m ódz; woli iść do m iasta na służbę, lub do fa­
bryk i i skutkiem  tego ten b rak  chleba czuć się daje.

Chłop w tych w arunkach wychowany nie 
czuje już tego upodlenia, zapom ina się często, za­
lewa sobie niejeden głowę co także powiększa tu 
nędzę. Teraz jedno jeszcze zapytanie do tych 
krzyczących panów i dziennikarzy. Czemu nie 
krzyczycie tyle na drogość tytoniu, który pożera 
okrągło 300 milionów, lub wódki, (a to pożera 
275 milionów), piwa, wina (około 300 miljonów), 
tylko krzyczycie na drożyznę chleba i mięsa. To 
zdradza waszą życzliwość dla biednego robotnika, 
którego my sumiennie w obroną bierzemy.

Otóż, jeżeli chcecie panowie popraw ić byt 
społeczny, to tego nie dokażecie przez w prow a­
dzenie mięsa z A rgentyny, coby tylko nowe i s tra ­
szniejsze klęski spowodowało, bo wtenczas chów 
bydła o 5O0/o się zmiejszy, a handlarze, widząc 
zupełny brak  mięsa, podniosą ceny o wiele wyżej 
jak  obecnie.

To będziecie mieć tylko c h w i l o w y  sukces, 
a później rozczarowanie. R ada na drożyznę jedna: 
pomóżcie chłopom, aby mogli ziemię racjonalnie 
uprawiać, niech rząd da sól dla bydła, kainit jako 
nawóz sztuczny, zniżenie kolei dla przew ozu n a­
wozów, nasion i paszy, ureguluje rzeki, które 
w ostatnich 30 latach przeszło m iliard szkody 
w państw ie wyrządziły, to będzie skuteczną re­
ceptą na drożyznę. Kubik, poseł.'

Źród ło  dochodu.
W obecnych czasach biedy, kiedy chłop na 

wsi musi -dobrze ściskać kieszeń, by z niej wy­
dusić na podatki, dodatki, konkurencje i domo­
we konieozne wydatki, nie dziw, że i gminy cier­
p ią na  b rak  funduszów. >1 to i owo przydałoby 
się zrobić, a skąd tu wziąć*. — Taka myśl nie 
raz przejdzie przez głowę niejednego p. Naczel­
nika gminy. Koniecznem jest więc wyszukanie 
źródła dochodu. Nad tą spraw ą właśnie chcę się 
zastanowić.

O k o ł o  s z e s n a s t u  m i l j o n ó w  k o r o n  
w y w o z i m y  r o c z n i e  z a  g r a n i c ę  z a  s a m e  
o w o c e .  P raw da ta pow inna w szczególniejszy spo­
sób zwrócić uw agę chłopską. P rzy  odpowiedniem 
bowiem rozwinięciu sadownictwa w k ra ju  mogła­
by najm niej połowa tych pieniędzy wpłynąć do 
kieszeni chłopskiej. Faktem  jeat, że się u nas 
w k ra ju  udają praw ie wszystkie gatunki jabłek. 
Gdy się zaś uwzględni i okolice Zaleszczyk, m a­
jące szczególniej korzystne położenie, można 
śmiało twierdzić, że się u nas udają  wszystkie 
gatunki. Są gminy w k ra ju  tak ubogie, że nie są 
w stanie opłacić Bobie p isarza gminnego. Bieda 
im dokucza, a jednak  nie pom yślą o tem, że mogą

mieć tak łatwe źródło dochodu, gdyby zechciały 
tylko zająć się sadownictwem. Ile to w k ra ju  jest 
p rzestrzeni ziemi, nie dających się użyć na co 
innego, na  których zaś dałyby się bardzo dobrze 
hodować jabłonie, grusze, śliwy itd. W eźmy tylao 
drzew a przydrożne. G dyby tak w ierzby i brzozy 
zastąpić drzewam i owocowbmi. Gdyby tylko ka­
żde drzewo dało pół korca owoców, co byłooy 
zbiorem lichym, to przy  stu drzewach gminnych, 
m ogłaby gmina w yprowadzić na targ, co roku 50 
korcy owoców różnych. W rzeczywistości w ypro­
wadziłaby 100, 150 lub więcej korcy. Uczyniłoby 
to już pokaźny dochód.

Widzę już jak  którykolwiek z panów Naczel­
ników gminy odpowie mi na to: »Ależ mój ko­
chany, zasadzisz drzewo, to ci go pastuszek na 
pręt wyłamie, a jeśli ci urośnie i w yda owoce, 
to je  oberw ą dzieciska!* — I jestto w istocie cho­
robą niemal niektórych okolic, to nieszanowanie 
publicznej własności. M o ż 6  ktoś powie, że wina 
leży w psotliwcści lub w wesołości dzieci! — Te­
mu odpowiem, że się myli. W inne jest fałszywe 
wychowanie dzieci.

Co się dało osiągnąć gdzieindziej, to się musi 
dać osiągnąć i u nas. A przecież np. w takiej Ba­
warii, w Czechach rośnie gminne drzewo przy 
drodze, pod drzewem leży pełno owoców, obok 
zaś bawią się dzieci i ani tkną owocu. Jedna ze 
znajomych moich pań, gdy była w Bawarji, za­
pytała takie dzieci: >czemu nie weźmiecie sobie 
po gruszce?* — >To gminne, to nie wolno!* od- 
powiedziały dzieci. Co za śliczna odpowiedź! Ja ­
kie w tych dzidciach było poszanowanie gminnej 
własności. Te dzieci zwyciężyły w sobie łakom­
stwo, nie ruszyły owocu >bo to gminne*. Tak nam 
dzieci wychować, a wiele może się zmienić w kraju.

Pozostaje jeszcze pytanie, jak  nauczyć dzieci 
szanować drzewiny przydrożne.

Jak  piękne otw iera się tu  pole pracy dla n a­
uczycielstwa ludowego. Jak i to mały wysiłek. Ze­
brać dzieci ze wsi i po nabożeństwie w kościele 
pójść w pola, by w 'miejscach bezpieczniejszych 
sadzić ziarnka owocowe. U rządzać więo »Swięta 
sadzenia drzewek*. Takie to miłe i dla dziatw y 
ponętne, a dla gminy pożyteczne. Pójdą i rodzice 
patrzeć, jak  ich m aleństwa sadzą ziarneczka, dla 
dobra gminy. Takie miejsce należy później czę­
ściej odwiedzać, by się dzieci do tych rosnących 
roślinek przyzwyczaiły, by się w nich rozmiłowały. 
A gdy roślinki podrosną, niechaj ta  sam a dziatwa 
szkolna przesadzi je tam, gdzie m ają jako drzewa 
róść. Niechaj wraz z nauczycielem szczepi je, niech 
hoduje i czyści, a zapraw dę nie uczyni żadnej 
krzyw dy im, bo kiedyś, chociaż wielkie drzewo 
się już rozwinie z małego pręcika, zawsze to 
dziecię będzie miało w pamięci, iż to jego praca 
i jego trudy tę jabłoń czy gruszę wypielęgnowała. 
Go za piękne zadanie dla ludzi praw dziw ie chło­
pu, życzliwych, o ile szlachetniejsza praca od 
szczucia przeciwko ludowcom, jak to  się gdzienie- 
dzie zdarza. Ale u nas wielu zapomina, że wiel­
kie dzieła z takich na pozór drobnych ęrao  ura* 
stają. Szymon Uljasa, wiertaes.
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Era łitopitiacyitta i godzina policyjna.
Za ery  propinacyjnej a zwłaszcza przy  schył­

ku tejże w ostatnich latach przestrzegano ściśle 
godzinę policyjną, tak że szynkarz żyd o godzi­
nie 9 wieczór nie w ydaw ał już żadnych trunków  
i w ypraszał gości z lokalu. A jednak  dużo podno­
szono gazetam i o tein, że żydzi rozpijają lud. 
I otóż zdawało się a naw et dążono ku  temu 
wszelkiemi silami, aby Katolicy przew ażnie dostali 
wyszynki w mniemaniu, że gospody katolickie mniej 
rozpijać będą lud. Lecz niestety przeciwnie się 
dzieje — lud rozpija się wraz z policją i szynka- 
rzem w katolickich gospodach w dzień i po całych 
nocach, w gorących dniach roboty  w polu i nik t 
nie przestrzega godziny policyjnej, jakto  miało 
miejsce za ery propinacyjnej. Kobiety zas płaczą 
i lam entują napędzając chłopów do żniw i polnych 
robót, lecz daremnie, same idą w pole i k rząta ją  
się około żniw i robót polnych, a ksiądz z am­
bony w Racławicach nawoływał, że po żydowskich 
szynkach tego rozpijania niema, co po katolickich 
gospodach się dzieje i że trzeba temu tamę po­
łożyć.

Tu muszę nadmienić, że nie w szystkie ko­
biety — nie mogąc chłopów wywołać i wypędzić 
z gospody katolickiej, udały się same do robót 
polnych. Też dużo kobiet pozostało w gospodach 
i upijały  się wraz z chłopami i to po całych dniach 
i nocach. Jad n a  kobieta w Racławicach pożyczyła 
około 600 kor. i przełajdaczyła je do roku z chło­
pami na trunkach. Mąż zaś jej w Ameryce ciężko 
pracuje na  spłacenie długów.

To wszystko, co tu  napisałem, widzę na wła­
sne oczy, gdyż gospoda katolicka jest obok mego 
m ieszkania. Dalej bywam  często w spraw ach agen­
cji »Wisły* w Wolinie i Nowej wsi i zauważyłem, 
że w Wolinie je st karczma żydow ska a nigdy nie 
widziałem chłopów upijających się, zaś w Nowej 
wsi je st gospoda katolicka i zawsze zastałem 
pełno pijaków, a karczm arz wraz z niemi pije, 
następnie bitka i po sądach się włóczą. Od innych 
zaś w iarygodnych osób rządow ych dowiedziałem 
się, że we wszystkich gospodach katolickich tu t  
pow iatu to samo się dzieje.

Nim poruszę sprawę, jakiem i środkam i mo­
żna rozpijaniu  tam ę położyć, poruszę jak i jest 
powód rozpijania się. — Lud się rozpija może 
dlatego, że trunk i tanie? — Nie! — Owszem droż­
sze jak  za czasu babki propinacji, tylko w dro­
bnych sprzedażach i składach znacznie taniej i ka­
żdy mógłby uczciwie z rodziną wypić w domu za 
tańsze pieniądze. Ale wilka ciągnie do lasu. W szyn­
kach w kółku znacznego tow arzystw a można po­
gawędzić, pogwarzyć, pobić się i wypić durniczki, 
kum idzie bo chce z kumem wypić i pogawędzić 
itd. — szynkarz żyd nie jest kumem ani bratem  
a na dom iar rozsądny z gośćmi pić nie będzie, 
więc huziu na niego, szynkarz katolik natom iast 
napije się z kumem, bratem , wójtem, dziesiętni­
kiem, bo ich względów potrzebuje, a skoro ich 
ciemna pała zagrzana, to nie m ają m iary w p ija ­
tyce, a na koniec tejże bitka.

Otóż ten jest powód, że policja wiejska, irie

przestrzega godzin policyjnycn. Zaś w żydowskich 
karczm ach rozpijali się, gdzie żyd daw ał policji 
pić za darmo, lecz od kilku la t to ustało, bo żyda 
ta durniczka grubo kosztow ała i korzystniej mu 
było przestrzegać godziny policyjnej, t o  w takim  
w ypadku i żandarm  nie miał do niegc żadnej 
racji.

Tamę położyć rozpijaniu może zm iana usta­
ny  wyszynkowej, mianowicie: aby nie wolno 
było miejscowym mieszkańcom pić w karczm ach, 
brać trunk i do domu, a dla pogaw ędki czytelnie 
ludowe pozakładać.

Dla dobra ludu ciemnego i dla podźwignię- 
cia go od upadku  zechce .P rzy jaciel L u d u . za­
radzić złemu. Fryderyk Muller.

Wojna kardynała Koppa z fcięźmi poistftni.
Z powodu nadchodzących wyborów do p a r­

lam entu niemieckiego niesłychanie dziwny stosu­
nek w ytworzył się między zwierzchnikiem dyecezji 
wrocławskiej, księdzem kardynałem  ICoppem, a pod­
ległem mu duchowieństwem i ludem polsk im ! 
Książo-biskup toczy wojnę z tymi księżmi, którzy 
nie chcą pracować wedle wskazówek politycznego 
stronnictw a centrum ; usuwa od obowiązków dusz­
pasterskich opornych kapłanów, wytacza im pro­
cesy kanoniczne, a w ikarych wciąż przerzuca 
z końca na koniec kraju, aby nigdzie nie zagrzali 
miejsca i nie zdobyli wpływu na parafian ; toczy 
także wojnę ze swymi djecezjanami.

Parafianie głośno się podnoszą przeciw księ­
żom, posłusznym  księciu-biskupowi; w niektórych 
parafiach ostentacyjnie lud opuszcza świątynię, 
gdy kapłan z obozu biskupiego wychodzi ze mszą 
lub na  kazalnicę. Ułożono memorjał, zaw ierający 
zarzuty, jakie lud czyni księciu-biskupowi i ak t 
ten właśnie teraz jest podpisyw any przez ludność, 
a następnie ma być wysłany do wszystkich bisku­
pów w E uropie i do pi9m katolickich. Równocze­
śnie dwaj kapłani, będący posłami, m ają zawieźć 
do papieża skargę na zwierzchnika djecezji ślą­
skiej; a ta  skarga  będzie podobno poparta  ja sk ra ­
wymi dowodami naginania przez księdza-biskupa 
reguł kościelnych do interesów władzy adm ini­
stracyjnej.

SJowem wytworzył się na Ś ląsku Górnym 
bardzo przykry, bardzo gorszący stosunek mię­
dzy ludem polskim a ksieciem-biskupem; stosu­
nek bardzo szkodliwy dla katolicyzmu, bo nie- 
tylko osłabia on pow agę duchowieństwa, ale nadto 
zachęca do słuchania agitatorów, w ysyłanych i przez 
pastorów  luterańskich i przez gminy w yznaniowe 
Braci morawskich. Dotychczas dziewięć dziesią­
tych katolickich mieszkańców Śląska stanow ią 
Polacy, ludzie bardzo pow ażnie trak tu jący  spraw y 
religijne. Tylko dlatego nie przyszło jeszcze do 
żadnego kościelnego rozłamu, ale ostatecznie i to 
stać się może.

Powód zatargu  jest naw skróś polityczny. 
Książe-biskup Kopp zawsze był gorliwym człon­
kiem niemieckiego katolickiego stronnictw a cen­
trum, a teraz, odkąd owo strounictw o stało etę
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rządowem, popiera je jeszcze airaiej. natom iast 
ludność po ltka  na  Śląsku pruskim  — cala bez 
w yjątku — odwróciła się od tego stronnictw a lub 
oziębia dla niego, oakąd  ono stało się rząaowem  
i sprzym ierzonem  z junkram i obszarnikam i p ru ­
skimi. Ta polska ludność wcale nie jest opozy­
cyjna; przeciwnie, niewzruszona lojalność wzglę­
dem domu królewskiego wywiera silny wpływ i na 
jej polityczne postępowanie. Dwa są tylko pun­
kty, których ona atakować nie pozwala: punk t 
religijny i językowy. Dla ludu jest obojętne, jak 
adm inistracja pruska nazyw a jego mowę: polską, 
ślązką, czy jakąś inną, byle jej nie prześladowano. 
A właśnie pokątne prześladowanie znacznie się 
zwiększyło, odkąd centrum, stawszy się rządowem, 
przestało w parlam encie wytykać nadużycia lo­
kalnej adm inistracji. P rzed  kilku dniami p. Kor­
fan ty  opisał te nadużycia w parlamencie.

Oziębłość Ślązaków do centrum  praw dopo­
dobnie pozbawi to stronnictwo wielu mandatów 
do parlam entu podczas wyborów, które m ają się 
odbyć w styczniu. Otóż, żeby zapobiedz tej klę- 
sco, książe-biskup nakazał duchowieństwu agito­
wać na rzecz kandydatów  centrowych, a grozić 
parafianom różnem i represjam i koscielnemi za cho­
dzenie na  wiece polskie, kióre odbyw ają się w otwar- 
tem polu, na ścierniskach, ponieważ na zebrania 
w budynkach policja pozwala tylko zwolennikom 
centrum.

Z takiego początku rozwinęła się następnie 
wojna lisięcia-biskupa z ludem i z tt* częścią du ­
chowieństwa. k tó ra czuje po polsku. K apłani nie­
mieccy w kazaniach swych poczęli nazywać k a­
płanów polskich łludźm i obcymi*, którzy nie mają 
w sercu miłościjażskiej, lecz opanow ani przez 
świeckie ambicje, sieją rozdw ojenie w oczam i 
Chrystusowej. Na zażalenie kapłanów  polskich, 
książę-biskup odpowiedział zakazem udziału du­
chowieństwa w jakiejkolwiek akcji politycznej. 
Niestety, w praktyce stosowano ów zakaz tylko 
do księży polskich, a niemieccy ustawicznie zwo­
łu ją wiece centrowe. Księża polscy, idąc za p rzy ­
kładem  niemieckich, zaczęli przem awiać na wie­
cach, lecz za to posypały się na nich kary  z kon 
sysiorza biskupiego, co za niesłiftzne uznali na­
wet niektórzy niemieccy księża. Od w ypadku do 
w ypadku rosło z obu stron roznam iętnienie — 
i oto w końcu doszło do otw artej, a zawziętej 
wojny, k tó ra  przyniesie korzyść tylko wrogom 
Kościoła katolickiego.

Rozszerzajcie ,.Przyjaciela Ludu".

Dokąd i§ć mamy?
Te słowa, dają się częBto słyszeć wśród nau­

czycielstwa ludowego. Już  sam a nazw a »nauczy- 
ciel ludowy* wskazuje, że tyiko z ludem dla wielu 
powodów iść należy.

Nauczyciel ludu to dziecię ludu. Całe nau­
czycielstwo nie s  innego, ale x chłopskiego stanu

pochodzi. Chłopcem wyszedłszy w świat, wraca 
na tę sam ą wieś, pomiędzy Braci — aby oświatę, 
k tó rą  w szkołach zdobył, za m arną straw ę jaką  
mu panowie w postaci kilkudziesięciu koron na 
miesiąc rzucą — uczył na  wsi łaknącej oświaty. 
Jak  jednak w ygląda oświata w naszym  k ra ju  — 
dość spojrzeć po naszych wioskach, gdzie szkoły, 
to najgorsze budynki, w których dziatw a swe 
zdrowie psuje. System nauczania jest taki — aby 
w tern mózgu naszego dziecka chłopskiego nie 
rozwinąć ale przytłum ić zdolności. Nie zważają 
jednak  nauczyciele na to, ale jako obywatele 
i synowie chłopscy, k tórzy najlepiej duszę i po­
trzeby naszego ludu znają rzucają światło i z na­
rażeniem  się praw dziw e ziarno oświaty — bo je­
dna wielka myśl ich prow adzi — myśl wyswobo­
dzenia Braci swej chłopskiej z okowów i zależno­
ści »władców* naszego nieszczęsnego kraju.

Niestety! Nauczyciel ludowy jesr jeszcze dzi­
siaj niewolnikiem.

Ile to ofiar, ile prześladow ań znieśli nauczy­
ciele ludowi a tylko dlatego, że z ludem iść chcieli! 
A jednak i to ich nie złamało! W pracy swej nie 
tylko, że nie ustali — ale dziś wszystkie swe siły 
wytężają, aby co rychlej oświecić i zorganizować 
tę masę sierm iężną i ażeby dla niej i dla siebie 
wywalczyć lepszą od dzisiejszej dclę.

Ale organizacji i to organizacji politycznej 
jąć się musimy z całą siłą Musimy dopomódz — 
aby w k ra ju  tylko jedno było stronnictwo, i to 
P. S. L. Jeszcze w roku 1906 pisał do mnie w li­
ście prezes P. S. L., że chciałby zgrupow ać całe 
nauczycielstwo w P. S. L. Aby nauczyciel był 
oficerem w kadrach  P. S. L. I słusznie! Z ludu 
wyszedł każdy nauczyciel — do ludu wrócić musi. 
Nauczycielowi nie szukać innych stronnictw  — 
stronnictw, które na obłudzie i fałszu zbudowane, 
na których czele stoją ludzie, którzy dla m arnego 
stanow iska potrafią stłumić swoje przekonania 
i zdradzić całe rzesze ludu. Nauczycielstwa zada­
niem jest właśnie odwodzić lud od takich obłu­
dnych ludzi i stronnictw, a z całą świadomością 
gromadzić Brać naszą tylko w P. S. Ł. S ztandar 
P. S. L. rozwiewa rie ty lko  nad naszym  krajem , 
ale w ślad za nim poszły i inne zabory Polski

Niechaj ustaną wszelkie skarg i i żale. Niech 
całe nauczycielstwo połączy się w P. S. L. To 
wtedy i wpiyw na tok spraw  mieć będzie. Od 
szeregu la t jestem gorącym pracownikiem w P .S .L . 
i wiem, że zawsze tak prezes p. StapińBki, jak  
cały Z arząd P. S. Ł. niczego innego nie życzyli 
sobie, jak  zgrupować obok siebie nauczyciel­
stwo ludowe. Robili to szczerze i z serca.

I  dziś, kiedy nastał w k ra ju  cpokój — kiedy 
to stronnictwo znowu swe oczy zwraca ku  nau­
czycielstwu — to jego moralny m obowiązkiem 
jest iść tam  i wspólnie pracować i w pracy do­
pomódz. Tak silne zastępy ludzi in teligentnych— 
z pewnością wnet wybitne zajm ą stanowisko 
w calem Stronnictwie. W tedy i nauczycielstwo 
będzie mogło żądać poparcia od P. S. L., k tórego 
ono mu użyczy — za oo dziś ręczyć mogę.

Niecli ustaną wszolkie skarg i i żale, bez 
względu na to czy słuszne ozy nie słuszne.
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z pracą — nie żałujm y trudu. Podajm y pomocną 
dłoń Stronnictw u — bo chwila na to sposobna — 
do dziś wszyscy wrogowie sprzysięgli się na PSL 
Niechaj cały Zarząd PSL. przekona się, że nau­
czyciel każdy to szczery ludowie.

Jan Tepper, 
nauczyciel w Palikówce 

Czł. W. R N. P. S. L.

Marji Konopnickiej w rocznicę zgonu.
Rok minął jak  przestało bić serce jednej 

z najszlachetniejszych cór naczej ziemi pieśniarki 
ludu polskiego Marji Konopnickiej.

O ddana całą duszą ludowi, jego sprawie, wy­
śpiewała przecudnym  językiem swym prześliczną 
melodję: bóle, radości, łzy i wesela, dolę i niedolę 
chłopa polskiego. Była z nim wszędzie, była z nim 
pracującym  w pocie czoła na łanie pańskim, wi­
działa go walczącego z grożącą mu ciągle nędzą. 
Szła z nim w lasy i góry, s iła  z nim do ciemnych 
kopalń węgla i Ameryki, albo piekielnych hut 
żelaza.

Jedna z pierwszych zobaczyła i zapłakała 
głośno z całą siłą, mocą nad  poniewierką ludu 
polskiego, mimo, iż wówczas o chłopa nikt nie 
dbał, każdy go wyzyskiwał i oszukiwał. Całą siłą 
swego słowa wyrzucała to tym górny m warstwom 
rządzącym  bezwzględnie ludem, naw ołując do opa­
miętania się. S tąd też widzimy ją  odnoszącą się 
zawsze przychylnie i z gorącą miłością do walki, 
jaką toczyło Polskie Stronnictwo Ludowe. Szła 
w jego pierwszych szeregach zagrzew ając swemi 
pieśniami do wytrwałej pracy.

M arja Konopnicka urodziła się w r. 1846 
w Siem iątkach w Królestwie. Na wsi zapoznała 
,się z dolą ludu wiejskiego, k tóry  ukochała. P rze­
niósłszy się do W arszaw y, poczęła ogłaszać 
pierw sze swoje utw ory poetyczne. Głębokie od­
czucie przyrody i doli ludu, >Echa z gór*, »Na fu- 
jarce*, >Z łąk i pól* zjednało jej szybko rozgłos. 
L at 14 spędziła w W arszawie w ciężkiej pracy 
poetyckiej, w ydając czasopismo »Swit«. W roku 
1890 ż rozporządzenia władz zmuszona była opu­
ścić W arszaw ę i udsć się na tułaczkę. Mieszkała 
kolejno w Monacnium, we Włoszech, we Francji, 
wreszcie w Galicji, gdzie w r. 1902 osiadła w Żar­
nowcu o ioif Krosna ofiarowanym jej w darze. 
Ostatniem  wielkiem dziełem poetki był »Pan 
B alcer w Brazylii*, stanow iący jakoby spadko- 
bierstw o duchowe poetki. Po Konopnickiej pozo­
staje kilkanaście tomów poezji, z których każda 
ocieka łzami i krw ią niedoli chłopskiej.

Zm arła w dniu 8 październ. 1910 we L wowie.
Ze epóflcizny po niej wyjmu.emy jeden wier­

szyk z utworu zatytułowanego »Na fujarce*.

A czemuż wy, cHodne rosy,
Padacie,

Gdym ja nagi, gdym ja bosy,
Głód w chacie?

Czy nie dosyć, że człek płacze 
Na ziemi,

Co ta nocka sypie łzami 
Srebrnem i?

•

Oj, żebym ja poszedł ino 
Przez pole,

I policzył łzy, co płyną 
Na rolę...

S trachby było z tego siewu 
Ząć żniwo,

Boby snopy były krw awe 
Na dziwo!

•
Przyjdzie słonko na niebiosy 

Wschodzące 
I  wypije bujne rosy 

Na łące...
Ale żeby wyschło naszych 

Łez morze,
Chyba cały świat zapalisz, 

Mój Boże!

W O J N A .
W Tripolisie dopiero teraz zaczyna się akcja 

główna. Znaczna część armii włoskiej już w ylądo­
wała irozpoczęła reguralny marsz w głąb kraju. W oj­
ska tureckie, wspomagano przez Tripolitańczyków 
walczą zaciekle, tak  że Włosi drogo m uszą opłacać 
krw ią każdą piędź ziemi zdodytej. Czynność Wło- 
cnów kieruje się obecnie głównie w tym kierunku, 
by 1) zdobyć więcej miejso dla lądowania wojsk 
i 2) by odrazu kilku drogam i ruszyć przeciw obroń­
com Tripolisu. Turcy zaś bronią się rozpaczliwie 
w fortach nadbrzeżnych, w kraju  zaś podsuw ają 
oię jak  mogą najbliżej pod obóz włoski, w ykonu­
jąc ciągłe ataki. Tak pod wodzą pułkownika Ne- 
cheta zaatakowali Włochów około A s i s j e ,  gdzie 
Włosi ponieśli znaczne straty.

Kilka tysięcy Włochów, którzy maszerowali 
w głąb kram , stoczyło około E i  K a r b e  walkę 
z wojskiem tureckiem, popieranom przez Tripoli­
tańczyków. Włosi stracili 100 zabitych i w nieła­
dzie aciekli do okopów koło Tripolisu.

R ada ministrów zam ianowała pułkow nika Ne- 
cheta tymczasowym Walim Tripolisu.

W ładze tureckie skonfiskowały żaglowiec wło­
ski z ładunkiem  amunicji.

F lota włoska wzięła sobie za zadanie zdobyć 
D e r n ę ,  B e n g h a z i  oraz H o  m is. Walki toczone 
z niezwykłą zaciętością. Piersiam własnemi zasła­
niali Turcy wstęp do ojczyzny, gdyż stare forty  
za słabe były wobec pocisków dział okrętowych, 
t statecznie wszystkie te miasia wpadły już w ręce 
włoskie, jak  donoszą w ł o s k i e  gazety. Przy zdo­
byciu miasta Derna miało zginąć 500 Włochów.

Na widownię wypływa obecnie w Tripolisie 
szczep S e n u s s i .  Je s to n  nadzwyczaj zacięty w boju. 
To też Włosi napotykają wewnątrz k ra ju  B eng­
hazi na zacięty opór. Szczep Senussi wyruszył 
w sile 1 L000 ludzi. Główna kw atera turecka znaj­
duje się w H a f e d .  Jako  punk t centralny oporu
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w ybrano miejscowość K a s r - S a l a m .  D ruga część 
szczepu Senussi wzmocniła regularne bataliony, 
k tóre m aszerują ku Tripolisowi. Feti-bej i inni 
oficerowie objęli obowiązek zorganizow ania Se- 
nussów w kolumny dla staw ienia skutecznego 
oporu.

Naczelnik szczepu F  e z r  a n m aszeruje z 10.000 
ludzi w kierunku Tripolisu, by przyłączyć się do 
wojsk tureckich.

Pod Tripolisem Turcy z powodu niedokła­
dnie wykonywanej straży  Włochów zbliżyli się 
z działami aż na 2000 metrów do obozu włoskiego 
i zaczęli go ostrzeliwać. S tra ty  Włochów z po­
wodu nagłego ataku i przerażenia są znaczne.

Wedle doniesień w ł o s k i c h  lodowanie wojsk 
włoskich w Homs i Benghazi odbyw a się w dal­
szym ciągu. Pułkow nik Albera przybył do Tripo 
lisu z kilku oficerami karabinierów .

Jak a  zaciekłość panuje w szczepie Senussi 
przeciw ko Włochom świadczy następujący fakt 
ze zdobycia Benghazi: W nocy ze środy na czwar­
tek, po pierwszych strzałach włoskich okręiów, 
przyw ódca 6zczepu Senussi polecił otoczyć zakład 
m isyjny katolicki. Kierownik zakładu Umberto 
wyszedł na próg i rozpoczął rokowania, oświadcza­
jąc, że sam gotów jest poddać się wszelkim mę­
czarniom, byle tylko uszanow ano sieroty, powie­
rzone jego opiece. Nie doaonczył mówić, gdy cię­
ciem miecza został na miejscu zabity. Na wido­
wnię zaczyna więc wypływać fanatyzm  religijny 
tj. walka mahometan przeciwko chrześcijanom.

Dla ścisłości notujemy, że gazety twierdzą, 
że papież ma zam iar na w ypadek rozbioru Tur­
cji ogłosić uiebie królem Jerozolimy, zrzec się zaś 
praw  do dawnego państw a kościelnego we Wło­
szech. Za prawdziwość jednak tej pogłoski nie 
ręczymy.

Nastrój w Turcji.
Kiedy to się dzieje w Tripolisie, w Turcji 

europejskiej zaczynają się waśnie party jne, n ie­
którzy chcą naw et strącić z tronu sułtana. Z poza 
murów Udiż-Kiosku (pałacu sułtana) i z kom itetu 
młodotureckiego dochodzą tylko szczupłe wiado­
mości, ale wszystkie jakieś nie wesołe.

Na tajncm  posiedzeniu parlam entu tureckiego 
wielki wezyr wygłosił długą mowę o sytuacji, 
k tó ra  wywołała wielkie przerażenie. Wielkie jest 
niezadowolenie z rządu.

Od kilku dui sytuacja jest bardzo naprężona. 
S taroturcy, z w o l e n n i c y  a b s o l u t y z m u ,  wy­
tężają wszelkie siły, ażel \  obalić młodoturków, 
a wraz z nimi konstytucję. Uelem wywołania po­
płochu podpalili oni miasto Konstantynopol, gło­
sząc, że Ałła za karę spalił je, że to k ara  boża 
za liberalizm i now atorstw a młodoturków. Zdajo 
się, że sułtan stoi po stronie staroturków . Wobec 
tego rałodoturcy coraz bardziej skłaniają się do 
myśli w ykonania nowego zam achu stanu. W ojna 
domowa lada chwila może wybuchnąć.

O nienawiści do Włochów w Turcji świadczy 
rozrzucenie pism ulotnych, zawiecająoych 10 przy­
kazań  przeciwko Włochom: 1) Włochom nic nie 
wolno sprzedaw ać, 2) nic od Włochów nie kupo­

wać; 3) bojkotować wszystkie okręty włoskie; 
i)  wyrzucać zewsząd z Turcji włoski język; £>) dzieci 
tureckich nie posyłać do szkół włoskich; 6) boj­
kotować włosKie urzędy pocztowe; 7) nie trzym ać 
bezwarunkowo służby włoskiej; 8) unikać sty­
czności jakiejkolw iek z Włochami; 9) Włochom 
na każdym  kroku o ile to możliwe szkodzić; 10) 
dzieci wychowywać w nienawiści do Włochów.

Stanowisko innych mocarstw.
W stosunku do A s t r j i  Włochy zajm ują 

dziwne stanowisko. Mianowicie większa część prze­
znaczonych do Tripolisu wojsk użyi rząd włoski 
dla wzmocnienia załóg na granicy austrjackiej. We 
wszystkich fortach granicznych wzmocniono zapasy 
amunicji. Nadto flota włoska krąży  ciągle po mo­
rzu  Adrjatyckiem , aby kontrolować ruchy floty 
austrjackiej.

Wobec tego organ  następcy tronu F ranci­
szka F erdynanda zamieszcza nam iętny artykuł 
przeciw Włochom. »Postępowanie Włoch wobec 
Austro-W ęgier — pisze >Reichspost« — jest o wiele 
perfidniejszem  od polityki Rosji w wojnie krym ­
skiej. D latego też Austro-W ęgry muszą z uw agą 
śledzić wszelkie kroki Włoch, a zwłaszcza opera­
cje floty włoskiej na m orzu Egejskiem*.

A n g l i a  zdradza pew ną ochotę do zagar­
nięcia E g ip tu  na właśność. Wobec Turcji nie zaj­
muje jednak wrogiego stanowiska.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  urządziły  próbuą 
mobilizację całej swej floty. Mówią coś o in ter­
wencji Stanów Zjednoczonych na korzyść T u rc ji

P a ń s t w a  b a ł k a ń s k i e  ciągle wichrzą. 
B ułgarja i Grecja miały zawrzeć przym ierze za- 
czepno-odporne. Przym ierze to ma być początkiem 
wielkiego zjednoczenia państw  bałkańskich prze­
ciwko Turcji.

R o s j a  zarządziła ukazem  cara Mikołaja mo­
bilizację wojsk w Królestwie polskiem. Równo­
cześnie cenzura w arszaw ska zakazała pismom 
umieszczać wiadomości o poruszeniach wojsk. Jak  
tw ierdzą poinformowani, przygotow ania mobili­
zacyjne w okręgu warszawskim są tak  daleko 
posunięte, że na jeden sygnał korpus gotowy może 
być do działań wojennych.

Ostatnia wladomośol.
Arabowie zaatakow ali pod Tripolisem Wło­

chów. W czasie walki Trlpolitańozyoy zaczęli ata­
kować wojska włoskie z tyłu. W ybuchła panika, 
mimo to jednak udało się Włochom atak ode­
przeć. W walce b rała  udział arabska arty lerja 
i turecka piechota.

W ł o s k i e  gazety donoszą o siłach wojen­
nych tureckich, z którym i walczyli Włosi przy 
zdobyw aniu Benghazi. Było tam 600 ludzi regu­
larnego wojska i 4000 Arabów. Zabitych było po 
stronie tureciciej 400, a rannych 1000. Włosi mieli 
pod Benghazi 2000 zabitych.

N a j n o w s z e  w i a d o m o ś c i  z a p r z e c z a j ą  
s t a n o w c z o  r z e z i  c h r z e ś c i j a n  w B e n g ­
h a z i .

Nadeszły też wiadomości o stosunkach sił 
w Tripolisie w chwili zdobyoia go. Minio U m  bfft
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lOOu Włochów a kilkanaście tysięcy Turków, w tem 
zaś 2100 piechoty, 210 strzelców, 270 konnicy, 290 
arty lerji i 36 a rm a t Wiadomość ta w ygląda jednak 
w prost na przechwałkę, lub na bajeczkę wymy­
śloną.

Włosi aresztowali w Tripolisie 2000 Arabów 
i Turaów. W ykonano dotychczas 21 wyroków 
śmierci.

Rewolucja w Chinach.
Na pierw szy plan występuje obecnie fakt, że 

jedne Niemcy winięszały się czynnie w rew olu­
cję chińską, występując przeciwko powstańcom. 
Mianowicie kurpusy  okrętów >Leipzigc i »Vater- 
land*, które wylądowały wraz z kom panią ocho­
tników, składającą się z Niemców zamieszkałych 
w H ankau, stoczyły walki uliczne z tłumem 
chińskim. Przytem  okręty niemieckie były także 
czynne. Niemcy iłoinaczą swój krok tein, że rewo­
lucjoniści mieli zagrażać Niemcom, zamieszkałym 
w tem mieście.

Pod H a n k a u  skoncentrow ała się mianowi­
cie część sił rewolucjonistów, oczekując przybycia 
wojsk wiernych cesarzowi. Przyszło tam dwa 
razy  do walnej rozpraw y, w której zginęło wielu 
z obydwu stron. Ostatecznie rewolucjoniści od­
nieśli świetne zwycięstwo.

Rewolucja rozszerza się z niepojętą szybko­
ścią. W mieście W u - C z a n g  m ają powstańcy 140 
arm at i olbrzymie zapasy aminicji. Miasta Ń a n -  
K i n g  i K i n g - K i a n g  wpadły po zaciętych wal­
kach w ręce rewolucjonistów. Miasto Non-King 
ina ogrom ne znaczenie jako punkt handlowy. 
Wrzenie przenosić się zaczyna do prowincji Szang­
haj, gdzie są główne składy amunicji i broni rzą ­
dowej. Mało tego — stolica Chin P e - K i n g  jest 
zagrożona przez rewolucjonistów, a naw et w sa­
mem mieście są niepokoje. Wobec tego rząd  chiń­
ski został zmuszony do stanowczego kroku. Po­
wołał tedy w ygnanego wice-króia J u a n - S z i -  
k a j a, człowieka o olbrzymiej popularności w Chi­
nach, do załagodzenia spraw y. Juau-Szikaj, k tóry 
nie jest republikaninem  z przekonań, podjął się 
misji i w yruszył z wojskiem ku powstańcom. Po-

f łoski chodzą, źe wykonano na niego zamach, 
wiadczyłoby to o ogromnem roznam iętnieniu 

w Chinach. Kierownik rewolucji d r Sun-Jatsen 
twierdzi, że w Chinach nie ma oni jednego żoł­
nierza, k tóryby był w ierny rządow i Twierdzenie 
to potw ierdzałaby wiadomość, że wojska w Bodin- 
F u  zbuntowały się.

Miasta C z a n g - S z e  i I - C z a n g  wpadły 
w ręce rewolucjonistów. W N a u - C z a n g  trw a 
walka dalej. Rewolucja przenosi się w dolinę rzeki 
Jang-Tse-Kiang.

Chińskie rządy.
Widzimy z jaką  zapam iętałością walczą rewo­

lucjoniści chińscy przeciw swemu rządowi. Nie 
zdziwimy się temu, gdy się przyjrzym y, jakich 
on ma rządców  i jak  ci rządcy postępują A WBzyst- 
ko byle ludzi przerazić i zmusić do bezw arunko­
wej uległości.

Oto w prowincji S e - C z u a n  zam ianowano 
wice-królem — słynnego z okrucieństw ścinacza 
głów nijakiego C e n g .

W tej prowincji był arcybiskup rzymsko- ' 
katolicki, Ceng dowiedział się w królco, że arcy­
biskup wtajemniczony jest we wszystko, co się 
działo w rządzie. Doszedł więc do przekonania, 
(słusznie, czy nie, niewiadomo), że winnym zdra­
dzenia tajemnicy jest sekretarz jego porucznika, 
chrześcijanin. W net Ceng stw ierdził ze jeszcze 
jedna wiadomość przedostała się za m ury pałacu 
rządowego. N atychm iast kazał więc uwięzić po­
dejrzanego sekretarza i ściąć mu głow ę— poczem 
poszedł spać.

Oto człowiek, stanowiący ostatnią podporę 
rządu m andżurskiego. Z takim walczy rew olucja 
chińska. Bez sądu, bez udowodnienia winy ściąć 
kazał człowieka, Bogu ducha winnego.

Program rewolucji.
Rewolucjoniści rozrzucają tysiące odezw po 

kraju, w których wyłuszczają swoje żądania.
W miejsce »cesarstwa chińskiego* chcą z a ­

prowadzić ^ R z e c z p o s p o l i t ą  ś r o d k a * .  Taką 
nazwę nosiłaby nowa, wolna rzeczpospolita. Dy- 
nastja m andżurska, rządząca obecnie, ma być wy­
gnaną. Zaprow adzona zostanie jak  najszersza 
konstytucja dem okratyczna.

Każdy Chińczyk zostanie właścicielem swo 
jej ziemi, ale określi się ściśle jej wartość i ia 
ziemia, której wartość okaże się największą, bę- 4 
dzie należała do rządu, to znaczy do ogółu. Z e- 
mia będzie więc w przyszłości wspólną własnością 
narodow ą i pryw atnę, a dochód dzięlić się będzie 
odpowiednio do ewentualnych praw.

Każdemu żołnierzowi, k tóry  dobrow olnie 
przystąp i do rewolucji, obiecuje dwa razy w iękjzy 
żołd, niż u mandżurów, żywność dostatnią, a po 
wojnie zwycięzkiej każdy taki nowozaciężny bę­
dzie mógł, jak  zechce, wrócić do zwyidych swo­
ich zajęć, lub pozostać w wojsku. Ci, którzy Bię 
poddadzą dopiero po bitwie, będą zwyczajnymi 
więźniami. — Ci, którzy się nie zechcą poddać, 
zostaną zabici bez litości.

D r S u n - J a t s e n  powiedział na zgrom adze­
niu w Czikago, że we współczesnej republice 
chińskiej zarówno mężczyźni, jak  i kobiety będą 
miały praw o głosowania i że obydwie izby i p re­
zydent zostaną w ybrani przez lud.

Ostatnie wiadomości
Sześć stolic prow incji chińskich jest już w rę­

ku  powstańców. R ząd jeBt zaskoczony buntem  
wolska, Jenerał Tatarów  został zabity bom bą 
w H ankau. JuanBzikaj, proszony przez rząd  chiń­
ski, by  objął dowództwo nad  wojskami, nie po­
jechał.

Sprawy powiatowe.
Krosno. O dbyła Bię tu  licytacja rybacka na 

rew ir krośnieński W isłoka na  10 l a l  Było pięć 
ofert miedzy innym i ta k ie  poBeł Starowiej ki
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podał się na  rybaka. Najwyższą cenę bo 350 E  
podał gospodarz Józef Wilk z Krościenka niżne- 
gn. A kta poszły do zawierdzenia do W ydziału 
kraj. Spodziewać się należy, że W ydział krajow y 
zatw ierdzi ofertę Józefa Wilka.

Wybory do Rady powiatowej jarosławskiej. W ubie­
głym tygodniu odbyły się w ybory do Rady po­
wiatowej. W kurji mniejszej posiadłości wzięło 
na 324 uprawnionych, udział w głosowaniu tylko 
280 osób. W ybrani zostali: Jan  Grendus, Witold 
ks. Czartoryski, O nyszko Skweres, D. Mar. Liso- 
wiecki, Oleksa Buszko, ks. Stefan Lehicki, Antoni 
Sobień, ks. Fil. Podoliński, Marcin Niemczycki, 
Iw an Rebko, tudzież Zygm unt Lachman, k ióry 
przy  ściślejszym wyborze otrzym ał większość 20 
głosów. W wyborach z m iasta Jarosłow ia zostali 
na 30 głosujących członkami R ady powiatowej: 
d r  Dietzius, Ign. Rychlik, F.dm. Galik, Józej Rohm, 
JuL Strisower, P iotr Kopystyński, d r Emil Bla- 
menfeld, tudzież Stanisław  Gurgul, k tóry w ybra­
ny  został przy  ściślejszym wyborze. W wyborach 
z miasteczek Sieniawy, Próchnika i Radym na 
przyszło również do ściślejszego wyboru, z któ­
rego zwycięzko wyszedł ks. dziekan Tomasz Wła- 
zowski z Sieniawy.

Wybory do Rady powiatowej żywieckiej. Dnia 
1 grudnia p rzystąp ią  gminy wiejskie pow iatu ży­
wieckiego do w yboru 12 radców powiatowych. 
Byłby już czas, by rady  gminne zdały sobie n a­
reszcie spraw ę z tego, że jaka Rada powiatowa, 
taki porządek w pow iecie i gminie. W ybierać więc 
należy takich delegatów, na których by można po­
legać. Z powodu bowiem obojętności i braku  
uświadom ienia ludności w powiecie żywieckim, 
kilka sprytnych jednostok, porobiło interesy bez 
pracy, m ają znaczne m ajątki, g ra ją  rolę magnatów, 
a ty biedny chłopie haruj, jak  wTół dla togo niby 
pana. Gdy udasz się o pomoc w potrzebie lub 
żalisz się na swoją biedę, to cię odpraw i ze sło­
wami: »Jakeś dziad to zdychaj*.

Nie wiem, czy znajdzie się w k ra ju  naszym  
pow iat tak  zaniedbany, jak  żywiecki. Ale też 
w innych powiatach przestrzegają więcej ustawy 
dla R ad powiatowych. Więc żaden z członków 
tejże nie może być dostawcą na  rachunek W ydziału 
powiatowego. Tu zaś dzieje się jawnie, że czło­
nek W ydziału pow. wykonuje roboty  np. drogowe, 
niby to »we własnym zarządzie W ydziału powia­
towego*, a właściwie j e s t '  ram  przedsiębiorcą, 
a w najgorszym  razie podsuwa kogoś ze swoich, 
jakiegoś szwagra, zięcia, kuma, itp!~

Jest to zorganizow ana szajka, zawsze jedna 
i ta sama, jawiąca się na licytacjach w biurze 
R ady powiatowej, przeciw której jest bezradnym  
m arszałek i inżynier pow. Szajka ta ma za sobą 
członków W ydziału i jeżeli się zdarzy, że przy 
pewnej robocie jeden z nich mało zarobi, bo 
o stracie nie ma mowy, to wnosi prośbę do Wy­
działu, a protektorzy jego głosują, by mu stratę 
wyrównać, bo to »dobry chłop*. Taki niby przed­
siębiorca g ra  rolę wielkiego znawcy budownictwa 
wodnego lub drogowego, poza plecami inżyniera 
wyśmiewa jego zarządzenia, a w rzeczywistości 
buduje betonowe mosty takie, jak  np. w Juszczy­

nie, albo obm urow uje drogę jak  np. w Jeleśni. 
Na pociechę taki niedoszły budowniczy, głosi bez­
czelnie, że >Rada powiatowa mu dość pieniędzy, 
to niech płaci*.

Tak się m arnuje grosz publiczny, ciężko za­
pracow any, złożony przez biedaków, których nie 
braic w Żywieckiem, Ale do tej sp iaw y będziemy 
mieli sposobność jeszcze powrócić. Nic dziwnego, 
że popobna gospodarka musi oburzać każdego 
uczciwego człowieka, że obecnie robić należy r a ­
chunek sumienia z nimi i wytykać im publicznie 
grzechy nie po to, by ich p*oprawić, bo takich 
mamutów już nic nie popraw i, ale po to, by ich 
od szkodliwej pracy usunąć. Nie b rak  u nas lu­
dzi chętnych do pracy uczciwej. T rzeba ich tylko 
umieć wynaleść, trzeba raz zerwać z mamutami, 
którzy ru jnu ją  powiat.

Ucieszyło mnie bardzo, że p, Szczepański 
obiecuje nadużycia te należycie piętnować, a że 
on to potrafią to o tem nam dobrze wiadomo.

W końcu do W as zwracam się czytelnicy 
»Przyjaciela* jako do Ludowców. Macie miesiąc 
czasu do wyborów, gromadźcie się, omawiajcie 
spraw ę dokładnie, szukajcie ludzi prawych, uczci­
wych, n i e  ł a k o m y c h  n a  s z k l a n k ę  p i w a ,  
rozum iejących doniosłość urzędow ania R ady po­
wiatowej, a szczerych ludowców, mających swoje 
zdanie, a nie sługusów i takich w ybierajcie na 
wyborców w dniu 1 grudnia 1911 r.

S z c z ę ś ć  B o ż e !  Jakób Wyrwa,
szczery ludowiec.

Apel do p. starosty w Dąbrowie. Interesow ani 
zw racają się do p. starosty  Madziela, aby wziął 
w obronę katolickich szynkarzy w powiecie, k tó ­
rzy płacą nieuzasadnione podatki, a poboczni 
szynkarze, szynkują sobie po dawnemu i kpią 
sobie z koncesjonariuszy. I  tak naprzykład:

Lejzor Celnik w Siedliszowicach, Szuleui 
R and w Pasiece Otfinowskiej, s tary  szynkarz 
w Otfinowie i wielu innych jak  szynkow ali tak  
szynkują i dają trunki taniej niż nowi szynkarze, 
bo podatku żadnego nie płacą. A choć który za­
płaciłby parę  koron kary, to sobie kpią z tego, 
bo to kary  są w prost śmieszne. Albo jest ustawa, 
albo jej niema. Czytelnik.

Z Brzozowskiego. Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus! W ostatnim  num erze naszego 
»Przyjaciela Ludu* napisał pan  prezes Stapiński, 
byśmy użalenia posyłali do »Przyjaciela Ludu*, 
a on to ogłosi, jakie mamy krzywdy.

My tutaj we wsi Przysietnicy mamy wielkie 
krzyw dy, dla tego też słuchamy rady  naszego 
pana Prezesa i piszemy o tych krzywdach.

Przysietnica, to wioska pod Brzozowem, bar­
dzo wyniszczona przez karczm y i żydów, ma lu­
dności okoio 2 i pół tysiąca Znaczną część gospo­
darstw  chłopskich sprzedano nam  na licytacjach 
i to żydom na spekulacje, za długi, bo g run ta tu 
górskie i kiepskie, a ludność przez karczm y ze­
psuta, całkiem zubożała. To też bardzo cieszyliśmy 
się, gdy uchwalono nową ustaw ę propinacyjną, 
bośmy myśleli, że może pozbędziemy się żydow­
skich karczem. Na radzie gminnej uchwaliliśmy 
tylko dwa szynki dla dwóch gospodarzy, bośmy



16 PRZYJACIEL LUDU X i . 44

ihcieli mieć gospody katolickie. Tymczasem rząd  
wbrew naszej uchwale i woli dał jeszcze dwa 
szynki łydom , tak  ze teraz mamy 4 szynki. Re- 
kursowallśm y aż do W iednia szczególnie przeciw 
wyszynkowi Rosenmanowej, k tó ry  mieści się nie­
daleko kościoła, bo tam się już dawniej działy 
wielkie zgorszenia i zabójstwa, ludność zam iast 
w kościele, przesiadyw ała w karczmie podczas n a ­
bożeństwa i w yrabiała brew erje, że aż wjtościele ich 
wyohać było. Raz pijani ludzie naw et zaczepili księ­
dza, jak  jechał z Tanem Bogiem do chorego. Nic 
jednak nasz rekurs nie pomógł i Rosenmanowa 
wyszynk dostała. Napróżno także i nasz ksiądz 
Proboszcz, k tóry  widział to zgorszenie robił sta­
ran ia  przeciw temu szynkowi. Co zaś nas najwię- 
oe] boli, to to, że karczm a ta jest własnością księ­
dza biskupa w Przem yślu. Ksiądz Biskup pewnie 
nie wie, że jego pełnomocnicy wydzierżawili k a r­
czmę obok kościoła żydówce, bo przecież, gdyby 
wiedział, toby na takie zgorszenie nie pozwolił. 
Mówią zaś ludzie, że Starostw o chce nam  oprócz 
tam tych jeszcze jedną dać karczmę i to także ży­
dowi.

W marcu mieliśmy u nas w ybory do rady 
gminnej. Przeciwko wyborom wniosła stara  rada 
pro test zaraz w marcu, a s t a r o s t w o  p r o t e s t u  
t e g o  j e s z c z e  d o  d z i s i a j  n i e  z a ł a t w i ł o ,  
zaś s ta ra  rada  śmieje się, że oni jeszcze dwa lata 
będą urzędować, bo oni się dobrze znają z panem 
starostą  Matjasem z Brzozowa, to on załatw ienia 
protestu  nie przyszłe. Napróżno ludzie narzekają 
i szem rają w gminie na takie niesprawiedliwości, 
to tez udajem y się do p. Prezesa, by się wstawii 
za nami do księdza biskupa Pelczara, aby on ży­
dówce odebrał karczmę pod kościołem i żeby pan 
Prezes wstawił się za nam i u p. starosty  Matjasa, 
żeby zaraz załatw ił p ro test o w ybory w naszej 
gminie.

Bardzo prosim y pana Prezesa o to, bo już 
hie wiemy, do kogo się mamy udać o pomoc.

Ludowcy 9 Przysietnicy.

Sprawy gminne.
Mościska. Dnia 15 b. m. odbyło się poufne 

zebranie ludowców z południowego przedm ieścia 
Mościsk. Przew odniczył Ja n  R a t y ń s k i ,  refero­
wał d r L a n g e r  Józef, lekarz okręgow y w Mo­
ściskach, poruszając bardzo wiele spraw  obcho­
dzących żywo stan  włościański. Poruszono spraw ę 
akcji przy przyszłych wyborach do R ady gmin­
nej, której obecny skład jest tego rodzaju, że 
przew agę m ają żydzi, idący wbrew interesom lu­
dności chrześcijańskiej, a w szczególności przed- 
mieszczan rolników. — Omawiano spraw ę klęski 
pryszczycy, a względnie ustaw ę o niej, k tóra 
krzyw dzi dotkliwie rolnika. — Uznano potrzebę 
zrzeszenia chłopów pud sztandarem  P. S. L., gdyż 
tylko w ten sposób będą mogli chłopi skutecznie 
bronić swoich interesów, — Obecni podnosili nad- 
Ożycia, popełniane w czasie ostatnich wyborów 
do R ady państwtf,- a nadto  z oburzeniem  piętno­
wali spraw ę przekupstw a głosów i rozpajania

 * --

ludu w miasteczku w dniu wyborów, p rzy c ieś , 
przedstaw iali fakty, k tóre dosadnie ilustru ją  za­
chowanie się hyen wyborczych, zajm ujących na­
wet pewne stanow iska w powiecie. Po zreferowa­
niu przez d ra  L angera jeszcze wielu innych spraw  
zgrom adzeni uchwalili jednogłośnie rezolucje: 1) 
za w prowadzeniem  nowej ordynacji wyborcze, 
do Sejmu na podstaw ie czteroprzym iotnikow ego 
praw a głosow ania; — 2) za wprowadzeniem  w ży­
cie przez rząd  ustaw y o budowie kanałów  w Ga­
licji; — 3) za wprowadzeniem ustaw y, norm ują­
cej zam ykanie szynków w niedzielę i św ięta; —
4) wreszcie żądają zgromadzeni, by rząd  więcej 
szynków nie otwierał i ażeby starostw o w Mości­
skach po myśli rozkazu nam iestnictw a karało  
grzyw nam i dotkliwymi tych szynkarzy, którzy 
upraw iają  pokątne szynkarstw o, a co do których 
weszły doniesienia i zażalenia o niedozwoloną 
sprzedaż napoji wyskokowych. Obecny.

Bobowa pow. Grybów. Dnia 20 września zje­
chał do naszej mieściny sławny wieczny kandy­
da t na posła Śmiałowski z polecenia konającej 
R ady pow., aby dać się gminie we znaki tj. roz­
wiązać ją  na zażalenia sławnego tu taj wichrzy­
ciela stosunków obszarnika Bolesława Długószew- 
rkiego.

Do tego zażalenia u ją ł sobie Długoszowski 
dwóch obałamuconych mieszczan W róbla i Dą­
browskiego. Żeby om wiedzieli gdzie ich ten pa­
nek prowadzi, odepchnęliby go od siebie. W za­
żaleniu podali, że burm istrz Komar wyjeżdża bez 
urlopu, że uchwały nie są podpisane przez bur­
mistrza, że radn i zdekom pletują posiedzenie itp. 
brednie, k tóre niby są powodem, że ci panow ie nie 
m ają zaufaniado Zwierzchności gm innej.Zarzucają, 
że gmina nie chciała przyjąć fak tu ry  na zakupno 
sikaw ki na 1200 kor., zamówionej bez upow ażnie­
nia gminy przez W róbla i Dąbrowskiego

Trzeba jwiedzieć, że wójt bez wiedzy nigdy 
się nie wyruszył, że gmina ma dwie sikawki, 
k tóre napraw ione m ogą jeszcze w ystarczyć we­
dług uchwały gminnej. A czemu p. W róbel na­
czelnik straży  ogniowej nie dba o ich dobry stan 
i nie przypilnuje napraw ienia. Gmina biedna wy­
niszczona, 1200 kor. to dla niej grosz ogrom ny. 
P rzy oszczędnej gospodarce i bezpieczeństwo pu­
bliczne nie będzie narażone.

W rogiem gminy jest wachmistrz Swidziński, 
jego zapewnić możemy, że 2 policjantów i stró­
żów nocnych w ystarczy dla strzeżenia bezpieczeń­
stw a w ubogiej gminie. Niech p. wachmistrz nie 
bryka tak z Ludowcami, bo niedługo jego pano­
wania, akta przeciw niem u wysyłamy posłom do 
Wiednia, żeby go gdzieś z Bobowy wynieśli na 
spokojniejszy posterunek.

Smiałowski zrobił referat przeciwny w rze­
czywistości, a po myśli obszarn ika Długoszow­
skiego. Nie raczył ten panek naw et przyjąć wywo­
dów p. M agiery kierow nika szkoły, radnego i Hol- 
lendera w obranie p. Komara. P. Śmiałowski już 
rozniósł w powiecie, »że R adę gm inną w Bobo­
wej rozw iązał i że nauczy on Bobowę*, że na niego 
wszyscy przy  w yborach do parlam entu nie glo­
so wahL
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Dnia 11 bm. zebrała się cala Rada gminna 
z tego powodu i założyła protest przeciw temu 
gwałcącemu bezprawiu, uchwaliła wysłać deputa- 
cję do Namiestnictwa i Wydziału kraj. z przed­
stawieniem rzecz wistości.

Niech p. Długoszowski nie myśli, że zostanie 
kom isarzem  rządowym. Niech p. Długoszowski 
nie myśli, że dam y mu zabrać gminie 37 m org 
ziemi wartości 50—60 tysięcy koron. Po naszych 
trupach przejdzie, a tej reszty m ajątku gminnego 
zabrać nie pozwolimy. Radziliście panowie, żeby 
W róbel sikawki nie płacił tylko gmina. Kiedy sam 
zam awiał niech i sam płaci.

P. Śmiałowski pokazał co znaczy. Bogu dzię­
kować, że przy czerwcowych w yborach lunął, boby 
był teraz dopiero pokazyw ał swoje wielkopańskie 
rogi. Teraz się ci obałamucem poznali co to za 
ptaszek. W Ciężkowicach wołał, że zrobił Bobo­
wej to, że most jest wzięty na  koszt R ady po­
wiatowej.

Patrzcie Bobowianie jak  was okpił — a dziś 
R adę gm inną za nos wodzi. Panowie Posłowie 
Ludowcy ratujcie biedną gminę przed tymi opie­
kunami, bo nigdzie pomocy nie mamy!

Starosta wbzechpolak, żandarm  wszechpolak, 
Śmiałowski wszechpolak, wszystko to dobrze nam  
ludowcom na skórze daje się we znaki.

Nowa R ada pow. nie może się zebrać, bo 
prezes nie utwierdzony, a jego b ra t ry je  pod 
nim dołki, boby sam chciał być prezesem.

P. Boi. Długoszowski nie spodziewa się do­
stać deklaracji, aby n>0g> się zaintabulować na 
gruntach  gminnych, więc takich sztuczek szuka.

Ludowcy z Bobowej.
Bugaj pow. Gorlice. Dnia 13 m arca br. odbył 

n ę  w ybór na  czonków do Rady gminnej i prze- 
row adzony został podług ustaw y gminnej. Lecz 
yły wójt Stanisław  Rogozieński założył protest 

w tej spraw ie do Namiestnictwa. Po dziś dzień 
nie mamy żadnej wiadomości ani protesiu, ani 
ładnych  dalszych wyjaśnień. Przecież od 13 marca 
do 16 października już jest kaw ał czasu, to z tem 
koniec jakiś powinien być.

Chcielibyśmy usłyszeć w naszej gminie sp ra ­
w ozdanie poselskie w tycn czasach. 1 spraw ozda­
nie sejmowe, bo od roku 1908 nie słyszeliśmy 
ład n eg o  spraw ozdania jak  i gdzie się co p ro ­
wadzi.

Zasyłam y serdeczne pozdrowienie i kreślimy 
się z Komitetu gminnego w Bugaju.

Podpisy.
Od R edakcyi: Rzeczywiście, za pół roku 

było ju t  dość ozaBu rekurs załatwić. Prezes S tę­
piński wniósł zażalenie o to do Namiestnictwa.

A Przyjaciół z Kwiatonowic prosimy, aby

{lamięiali o koniecznej potrzebie jedności wśród 
udu. i aby z ludowcami z B ugaja żyli w zgodzie.

Podobin. Już od kilkunastu la t chodzę po 
iwiecie, a nigdzie nie widziałem tyle obłudy, jak  
w tej naszej kochanej Galicji. We Lwowie przy­
ję to  rekurey przeciw opłacie szynkarskiej i opu­
szczono pcdatku  po 100, 200 i 250 koron i to tym 
łydom , którzy  najwięcej dochodu m&jv Ozy to

je st sprawiedliwość? Byłem w gminie Podobin 
u p. K atarzyny Potaczek, k tó ra  mi się skarżyła 
i żaliła na ciężki podatek. Je s t ona bardzo ukrzy­
wdzona, gdyż ma bardzo mały dochód. A taki 
żyd Deresiowicz w Niedźwiedziu, co w handlu 
przepuści przez ręce setki tysięcy piw a, wódki 
i wina? W gminie Podobiu mało kto pójdzie na 
szklankę piwa lub kielisze* wódki, to też Potacz- 
kow a mało sprow adza trunków , bo nie ma dla 
kogo. A jeszcze ma przeciwnika p izy  sobie około 
50 kroków, k tóry  sprzedaje różne trunki sp iry tu ­
sowe i piwo flaczkami, a także i u niego piją u- 
kradkiem  i ma konces winny, co szklankam i wino 
piją i bardzo wielką konkurencję robi ów Szymon 
Beldengrin pani K atarzynie Potaczek. Cóż jest 
sprawiedliwego w tej naszej Galicji? Jakby  chłop 
chciał jakiś handel prowadzić, to mu żydy kon­
kurencję zrobią. Gzy ich ma jeszcze rząd  popie­
rać? A jak pójdzie do wojny, kto się staw i za 
krajem, czy chłopski syn, czy żyd? W tenczas eyn 
chłopski musi piersi nadstawić.

Zawadka, pow iat Pilzno. Czytając pilnie »Przy- 
jaciela Ludu*, który jest moją rozryw ką w wol­
nych chwilach, tak zostałem przejęty korespon­
dencją pana posła W itosa w Nrze 42, że aż mi 
się Izy do ócz cisnęły. Jestem  małorolnikiem i te 
wszystkie gorzkie lekarstw a zażywać muszę, które 
poseł Witos dokładnie wytłomauzył tym b iurokra­
tom, którzy dobrze wiedzą o naszej doli chłop­
skiej, przecież ja k  żydzi w Chryotusa uwierzyć 
nie chcą.

Mówią, że chłop to sprzeda, czego już sam 
zjeźść nie potrafi. A to dzieje się przeciwnie, bo 
znam życie wsi i n iektórych miast, a naw et za 
oceanem jakiś czas pracowałem, i mam przekona­
nie, że nigdzie chłop rolnik nie jest tak ponie­
wierany, jak  u nas w G alicji Ten chłop, k tóry  
jest fundamentem , który p rodukuje i żywi w szyst­
kie sfery.

Bracia chłopi, brońm y się, a Pan Bóg nam  
dopomoże, bo więcej nikom u się o nas nie roz­
chodzi Ja  sam byłem tak  poniewierany przez 
sekretarza Lewickiego w c. k. starostw ie w Pil- 
znie. W r. 1909 założyliśmy Kółko rolnicze, a w r. 
1910 uradziliśm y na walnein zgromadzeniu, ażeby 
zabić ze trzy sztuki świń w porze zimowej, ażeby 
można taniej kapustę omaścić. A mieliśmy k artę  
przem ysłową tylko na sprzedaż wędlin. P. Lewi­
cki, gdy się o tem dowiedział, zawezwał mnie 
jako 1 ero wnika sklepu Kółka, do przesłuchania 
w kwietniu 1911 r. Musiałem iśb pieszo dwie mile, 
bo koni nie mam, a gdym się stawił w biurze p. 
sekretarza, nie przesłucnał mnie, tylko mi powie­
dział: >będziesz miał nowy term in !U Poszedłem 
nazad  pieszo dwie mile, oczekując nowego te r­
minu. Lecz pan sekretarz już mi wezwania nie 
dał, tylko mi przysłał w y r o k  z a o c z n y ,  ska­
zując mnie na  10 koron grzywny. — Wniosłem 
sprzeciw do starostw a i tyłem zyskał, że mnie 
przesłuchiwał ten sam p. Lewicki i zam iast zm niej­
szyć mi kar:;, podniósł ją  na  20 koron. Podałem 
więc rekurs do nam iestnictwa w tej nadziei, że 
tam znajdę ludzi, k tórzy nie uw ażają chłopa za 
niew olnika i  tę  spraw ę sprawiedliwiej ogąc&ą, —•
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Zatem proszę pana posła Krężla, ażeby był moim 
opiekunem w tej sprawie.

Franciszek Warchoł.
Zborowice, pow iat Grybów. Panu Jantusiow i 

Kielarowi, pisarzow i i radnem u w Zborowicach, 
tak zapachły szynki i icki żydowskie, że dostaje 
znów wściekłości szału za szynkiem. Od Hirszo- 
wej popił fest ze swoimi kam ratam i, co drepcili 
w gminie za szynkiem. Teraz 3 października b. r., 
nim nowa R ada starej łeb utnie, chciał się po­
spieszyć z koncesją flaszkową (trzecią w gminie) 
dla Szaji P ressera, bogacza, może za to, że pierw ­
szy raz w życiu przyszedł głosować, zegnany 
przez Antusia. Szaja przyniósł do kancolarji 
gminnej popić, pił Antuś fest, pudełka ze sardy­
nek jeno się srebrzą kolo domu Antusia. Jakoś 
to nie szło, Aniuś k irny  i zły, na drugi dzień 
przyszedł grać (jest i organistą) do kościoła. Jak  
grał — ]dk śpiewał, to pewnie lepiejby zagrali 
psy m arsza. Na ostatku wziął tak wysoko »IIyinn 
ludu*, że uszy bolały słuchać i — urw ał organy. 
Cały kościół ogląda się, co się stało — dopiero 
nauczycielstwo popraw iło fiasko organisty  i do­
kończyło z dziećmi śpiew. — Chłopy się śmieją, 
że się kończy jego panowanie, bo mu się szynki 
nie udają , to się po pijanem u zemścił na >Hym­
nie ludii< za zniesienie szynków.

Jan tuś! z Kółka rolniczego zrobiłeś szynk — 
pijesz, dokąd chcesz, mało ci tego. Jegomość po­
wiedział na ambonie raz, że takich, co głos za 
szynkiem dadzą, po śmierci nie pochowa — 
niechże sobie 1(3. proboszcz zanotuje Antusia, a za 
to nabożeństwo, co taki skandal on zrobił, niech 
mu rudych kudłów dobrze natrzęsie. Ekscelencjo 
panie N am iestnku, zróbcie raz koniec z tymi szyn- 
.flmi, bo już dość tych nocnych p ijatyk  u Hir- 

szowej, a jeszczo trzeci szynk flaszkowy na tak 
małą gminę, to zbrodnia! Ci, co u nas pili, już 
się odzwyczaili, a dla obcych i Antusia szynku 
nie chcemy! '

Apelujemy do K onsystorza przemyskiego, 
aby uwolnił księdza od tego szatana Antusia, co 
go opętał, a i Panu  Bogu na chwałę i nam  wyj­
dzie to na pożytek. Zborowiacy.

W Kościejowie, powiat Lwów, miałem zam iar 
urządzić w ubiegłą niedzielę poufne zebranie 
w spraw ach organizacyjnych, wysłałem więc do 
tam tejszych naszych mężów zaufania zaproszenia, 
żeby je wczas porozdawali. Na to otrzym ałem 
stam tąd odpowiedź, że praw dopodobnie trudno 
będzie urządzić to zebranie, gdyż ksiądz zapo­
wiedział już z ambony jakiś wiec. na  k tóry przy- 
jedzie >radca dworu i inni złoto - kołnierzowcy* 
oświecać biedny naród  — ale mimo to proszą 
mnie, bym przyjechał i przysłuchał się temu oświe­
caniu, bo coś to im się podejrzaną w ydała ta n a­
gła miłość hofratów  i innych złotych kołnierzow- 
ców do ludu, o k tó ry  się dotychczas wcale nie 
troszczyli, chyba przy  wyborach. Pojechałem, 
a dowiedziawszy się, że wiec się odDywa pod 
kościołem, udałem się tam i trafiłem na sam po­
czątek przem ówienia inspektora szkół ludowych 
powiatu lwowskiego p. Radw ańskiego, k tóry  opo­

w iadał długo i szeroko o wychowaniu dzieci,
0 hygienie m ieszkania i pożywienia, a ani słów­
kiem nie tknął biedy chłopskiej. Natom iast zalecał 
bardzo zgodę stanów, koronując te swoje wywody 
wezwaniem do chłopów, by w razie jakiejś po­
trzeby udaw ali się po pomoc do sekretarza s ta ­
rostw a p. Słoneckiego, k tóry jest obok p. R ydy­
giera głównym działaczem »Polskiej O rganizacji 
Narodowej*. Pan  Słonbcki »odznaczył się* już 
podczas swego pobytu  w Złoczowie zapędzaniem 
chłopów na pańskie i księże podwórko, a także
1 we Lwowie przy niedawnych wyborach do R ady 
powiatowej, stojąc na bram ie w m undurze, za 
starą  R adą agitował, a przeciw ludowi — dziwna 
to więc, żo takich opiekunów narzuca sie chło­
pom. Po skończonom przem ówieniu p. R adw ań­
skiego, wezwany przez przyjaciół-ludow ców, by 
przemówić, podszedłem do ks. Różyckiego, adm i­
n istra tora  parafji, przewodniczącego w.scu i po­
dając mu bilot wizytowy z mojem nazwiskiem, 
poprosiłem o głos. Ale to podziałało na niego, 
jak  czerwona j^achta na rozjuszonego byka i od­
raził odburknął: »nie*. Pytam : »dlaczego?« Od­
powiada: »bo tu  jest o organizacji* — a ja  na 
to: łja  także o organizacji chcę mówić, polityki 
całkiem nie będę ruszał*. Ale zaperzony jegomość 
nie słuchał już tego, tylko zam knął »wiec«, k tóry  
właściwie wiecem nie był, skoro nikogo do głosu 
nie dopuszczono. Widząc, że z upartym  człowie­
kiem nic nie zrobię, chciałem odwołać się do 
zgromadzenia, czy chce, żebym przem aw iał i już 
powiedziałem głośno parę słów, aż tu  jak  nie sko­
czy do mnie pobożny sługa boży i całkiem nie 
po chrześcijańsku zaczyna mnie przepędzać, a so­
bie przyw łaszczać wyłączne praw o własności dzie­
dzińca kościelnego. Ksiądz krzyczy: »proszę mi 
się zabierać, tu mój dziedziniec!* — odpowiadam 
mu: »nie księży, ale parafjalny!* — Ksiądz coś 
zaczyna zmyślać, że występuję przeciw religji — 
wobec czego wezwałem chłopów, by poszli do 
chłopskiej chałupy na wiec. skoro nas stąd pędzą. 
Próbow ał jeszcze ksiądz wołać za m ną, by  nie 
słuchali *buntatora<, ale stało się przeciwnie, bo 
chłopi nie posłuchali swego tak  zwanego duszpa­
sterza i wszyscy, jak  stali, udali się ze mną do 
zagrody gospodarza Hipnorowicza, gdzieśmy na 
prędce urządzili zebranie poufne za zaproszenia­
mi. Przem awiałem  najpierw  ja, potem B aranow ­
ski z Zimnej Wódki, Gronowicz Jędrzej, Pawlicki 
z Brzuchowic i inni z Kościejowa, tudzież z Za- 
rudziec, Zaszkowa i Zawadowa. — Zawiązubśmy 
Komitet gminny P. S. L., do którego zostali wy­
brani : przewodniczący Michał Hipnorowicz, za­
stępca Pa wel Chodorowski, sekretarz Jędrzej 
Gronowicz, zastępca Julian  Bryk, skarbnik  Michał 
Kluk. — Chłopi doskonale się poznali na farbo­
wanych lisach i odważnem swojem postąpieniem, 
że się nie zlękli księżego zakazu, dali najlepszy 
dowód, że m ają własny rozum i własną wolę i n i­
komu się na pasku  wodzić nie dadzą.

Władysław Wąsowicz.
Z Borysławia. Zaprasza się tutejszych Ludo­

wców na poufne zebranie na  dzień 29 paździer­
nika b. r. o godzinie 2-ej po południu, w lokalu
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własnym przy  ulicy Pańskiej. Przybycie wszyst- 
kiuh jest konieczne w spraw ie ważnej.

Komitet miejscowy P. S. L. w Borysławiu. 
Przewodniczący. Korol Pęcak, sekretarz: Józef Stawania.

OKRUSZYNY.
Wiece we wschodniej Galicji odbędzie w nastę­

pującym  porządku sekretarz PSL. W ą s o w i c z :  
we wtorek 6 listopada w Hołoskowie c u o  Otynii, 
środa 7 listopada w Tłumaczu, czw artek 8 listo­
pada w Buczaczu, piątek 9 listop. w Oleszy koło 
M onasterzysk, sooota 10 listop. w Kossowie koło 
Czortkowa, niedziela 11 listop. w Jagielnicy, w po­
niedziałek 12 listop. rano  w Gzortkowie, wieczór 
tego dnia na Sadach pod Trembowlą, w torek 13 
listop. w Trembowli, środa 1* listop. w Kopyczyń- 
cach, czw artek 15 listop. w Budzanowie. Będą to 
zebrania poufne za zaproszeniami, rozsyłenemi 
na  tydzień naprzód ze Lwowa, na  których poda­
ne także będzie miejsce i czas zebrania.

Ktoby z ludowców zaproszenia przez po­
m yłkę nie otrzym ał — niech zwróci się do lwo­
wskiej kancelarji PSL. (Lwów, W ałowa 14).

Narzeczone muszą składać egzamin z potowama-
P arlam ent norwegsk* o którym  mówią, że szcze­
gólnie postępowe ma poglądy na spraw ę kobiecą, 
niejednokrotnie ]uź zastanaw iał się n aa  tern, aby 
postaw ić w arunki przedw stępne, od których chce 
uczynić zależnem zawieranie małżeństw. Obecnie 
podobno zajmowali się norwegscy posłowie sp ra­
wą zaprow adzenia form alnego zupełnie egzaminu 
przedślubnego. Każda narzeczona ma przed za­
warciem małżeństwa złożyć państw u dowody, iż 
umie szyć, a przedew szystkiem  gotować samo­
dzielnie. Ten egzamin będą m usiały składać 
w szystkie kandydatk i do stanu małżeńskiego, czy 
biedne, czy bogate, bez różnicy stanu  i wieku. 
Przedew szystkiem  na znajomość gotowania kładą 
nacisk przedstawiciele ludu w norw egskim  parla­
mencie, wychodząc z tego przekonania, że bez 
dobrego posiłku nie może być zupełnej harm onii 
w małżeństwie. — Ueżby to u nas wyezupiionyeh, 
miejskich — kandydatek  do stanu  małżeńskiego 
przepadło  w tym egzaminie przedślubnym !

katastrofy kolejowe. W prost oburzenie zbiera, 
gdy się czyta w ostatnich czasach w gazetach 
tyle katastrof kolejowych. S traszne lekceważenie 
życia ludzkiego. W ładze kolejowe m uszą nareszcie 
przyjść do przekonania, że tak  dalej być nie 
może, oo ludzie, to nie igraszka. W jednej nocy 
ze soboty na niedzielę mieliśmy od razu dwa 
nieszczęścia i tak :

W T r z e b i n i  o godz. 410 nad  ranem  wy­
ruszył ze stacji pociąg towarowy do Krakowa. 
Równocześnie ze strony Ki zeszowic wyjechał 
drugi pociąg towarowy. O ba pociągi mijać się 
miały na  zwrotnicy Kiedy zaledwie pierwsze wa­
gony pociągu minęły zwrotnicę, wpadł nań  długi 
pociąg, przeryw ając go w połow ią — Dziesięć 
wagonów zostało zdruzgotanych, piętnaście od­
niosło znaczniejsze uszkodzenia. M aszyna rd wnież

uległa katastrofie. — O fiarą zderzenia padły trzy 
osoby. K onduktor Skalak stracił obie nogi; stan  
jego jest bardzo groźny. K onduktor P ałka  został 
zram oay w głowę, a konduktor Fucnała ma zgnie­
cioną klatkę piorsiową.

W Rzeszowie około godz. 4 nad  ranem  wy­
koleił się na stacji kolejowej w Rzeszowie pociąg 
towarowy w skutek w ypadnięcia z szyn przy prze­
jeżdżaniu zwrotnicy. Siednt w a g o n ó w  uległo zu­
pełnej zagładzie. Z personalu pociągu n ik t nie 
nie odniósł żadnych zranień.

Co wódka może? Dnia 13 bm. Jan  K ubasiak 
gospodarz ze Sośnia koło Grybowa woził tram y 
z lasu z Cieniawy do Grybowa do tracza, Po dro­
dze napił się i jechał gościńcem jak  szalony. P rzy ­
jechał na ptaszkow ską górę i tam nie zaham o­
wał, aie batem konie bił żeby prędzej leciały.

Jechał za nim drugi z tytoniem  do Grybowa, 
więc skoczył by zahamować, ale zmęczył się i pu­
ścił hamulec, w tem koń się potknął i upadł. Za­
biło oba konie a właścicielowi nogę złamało.

80.000 Koron dla skarbu państwowego. We 
wrześniu zm arł nagle w Krakowie W incenty Ma­
lik em erytow any urzędnik Tow arzystw a ubezpie­
czeń. Pozostawił przeszło 80.000 K m ajątku. Po­
nieważ nie znaleziono żadnego testam entu a Malik 
był dzieckiem nieślubnem, m atka jego zaś nie 
żyje, przeto cały spadek zabiera skarb  państw a. 
Malik miał wielu krewnych, biednych ludzi w oko- * 
licy Makowa i ci udali się do adw okata, aby u ra­
tował dla n.ch chociaż część spadku. Poniew aż 
według ustaw y na drodze procesu jestto  nie mo­
żliwe >może uda się coś uratow ać w drodze ła­
ski monarszej €. MaliK był bardzo skąpy, dla siebie 
i dla swej rodziny.

Ileż to takich synów chłopskich znajduje się 
na wysokich stanowiskach, którzy zapom inają 
o swych stosunkach rodzinnych i pomimo, że wy­
kształcenie zawdzięczają ofiarom i poświęceniu 
ubogich rodziców, nie pam iętają o swem pocho­
dzeniu.

Sprzęt kartofli. Z Oleszy koło M onasterzysk 
donoszą, że sprzęt (kartofli) ziemniaków i tu taj 
daje plon bardzo mały. Owoc drobny, nikły, nie­
wykształcony. Plon z m orga waha się pomiędzy 
40 a 50 cetn. metr. A zatem wszyscy rolnicy po­
winni chować ze starannością ziemniaki, bo będą 
szalenie drogie z wiosną. Dzisiaj płacą kupcy 
przy  większym zakupnie po 12 kor. a p rzy  ma­
łym dochodzą ceny do 18 kor. za 100 klg.

Drobne wiadomości. W Uniżu poczta Czerne- 
lica (pow. Buczacki) z przekopu kolana D niestru 
ma powstać siłą wody pędzona elektrow nia rozpo­
rządzająca 20.000 HP, (dwadzieścia tysięcy sił 
końskich). Towarzystwo zaw iązane — na czele 
którego stoi Kazimierz Przybysław ski wła­
ściciel Uniża.

E nergię elektryczną tak wielką można zużyć 
do pędzenia rozlicznych fabryk. — Oby jak naj­
prędzej przedsiębiorstw o doszło do skutku. Ro­
boty przedw stępne zaczęte.

Sekretarjat Komitetu obyw. d la  sprawy Terd. Kii 
raeia w Tarnobrzegu poleca: K o ł a s i ń s k i  ? y
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g m u n t :  Skarbczyk pieśni narodow ych z życio­
rysam i autorów  i objaśnieniem . Tarnobrzeg. 1909. 
50 h. — K u r a ś  F e r d y n a n d :  Z pod Chłopskiej 
strzechy. Poezje. Kraków, 190o 50 h. W iązanka 
z chłopskiej niwy. Poezje. Lwów. 1909. 50 h. Ta- 
tarzy w Sandomierzu. Dwie legendy. Z przedm o­
wą Zygm unta Kolasińskiego. Tarnobrzeg. 1910. 
50 h. Dzwoń chłopska pieśńL. Poezje (w druku) — 
40 proc. z rozprzedaży przeznaczono na D ar N a­
rodowy w postaci zagrody dla poety ludowego 
Ferd, Kurasia.

Członkowie Klubu ludoweyo w parlamencie u-
chwalił’ na wniosek prezesa Stapińskiego wziąć 
jak  najliczniejszy udział w pogrzebie ś. p. księdza 
S tanisław a Stojałowskiego, oraz prosić po3ła Wi­
tosa o wygłoszenie nad  trum ną przemówienia. — 
Prócz tego złożyli posłowie ludowi zam iast wieńca 
na  trum nę ś. p. Stojałowskiego, 91 koron 30 hal. 
na czesne dla młodzieży akademickiej ludowej.

Majątek Rotezyldów. Niektóre pisma francuskie 
podały niedawno, że dom Rotszyldów jest o wiele 
uboższy od m iliarderów am erykańskich. Paryski 
tygodnik »Mą Dimanż* zbija obecnie to tw ier­
dzenie, w ykazując w sumiennie opracowanym  a r­
tykule, że gdyby kilku największych miliarderów 
am erykańskich złożyło się razem, toby jeszcze nie 
dorów nało m ajątkow i Rotszyldów. M ajątek ten 

' bowiem wynosi około 20 miliardów franków  — 
Oprócz tego Rotszyldowie posiadają w Lancashire 
ogrom ne fabryk i stal, przerabiające co roku mi­
liony ton stali na m iliardy nożćw i scyzoryków. 
W Anglji, w Belgji, we Francji, w Niemczech — 
i w A ustrji posiadają Rotszyldowie największe 
kopalnie węgli, większa część koleji francuskich 
należy do nich. Są oni też właścicielami praw ie 
wyłącznymi lasów kauczukowych w Brazylji, roz­
ciągających się na przestrzeni 300.000 kilometrów. 
W H iszpanji posiadają wszystkie kopalnie ołowiu 
i cynku. Największe kopalnie nafty  na Kaukazie 
należą do nich. W Afryce południowej m ają o- 
grom ne kopalnie złota i brylantów  Na Syoerji 
zakupili ogromne obszary  leśne. W Indjach m ają 
kolosalne plantacje ryżu, a w Cejlonie kawy. — 
W reszcie praw ie p ią ta  część bogactw A ustralji 
do nich należy.

Zaginał w Krakowie na ja rm arku  17-go b. m. 
dziesięcio-lotni J a n  W r z e ś n i a k  z Bodzanowie 
koło Wieliczki. Dotychczasowe poszukiw ania za 
nim nie dały rezultatu. Ktoby coś wiedział o chło­
paku, zechce donieść do U rzędu gminnego w Bo- 
dzanowicach.

Baczność przed karolarzami, Stare to i p raw ­
dziwe przysłow ie: »strzeżonego pan Bóg strzeże!* 
Doświadczyli tego trzej wieśniacj w tarnopolskiem , 
Jan  Kohut, W asyl Zwarycz i Mikołaj Denega. — 
W ciągnęli ich do g ry  w k arty  jacyś oszuści, k tó­
rzy f a ł s z y w ą  g rą  w k a ity  potrafili obegrać 
biednych chłopów do grosza. To też należy się 
mieć zawsze na ostrożności i k a rt unikać, a p rzy­
najm niej nie grać w k arty  z nieznajomymi.

Działaczka wszechpolska. Znaną była w Jaro- 
■ławskiem > wielka* działaczka wszeohpolska, nau­
czycielka W o f n i o z k ó w n a .  Panna ta szastała

s ię — -uświadamiała* lud, aż ponaciągaw szy chło­
pów i kupców, zniknęła jak  kamfora. W ierzyciele 
czynią za w s z e c h p o l a c z k ą  poszukiwania, ale 
bez skutku. Dmuchnęła w świat szeroki, bo się 
szeroko bawić lubiła.

Włamanie w Liszkach. W nocy z p ią tku  na  so­
botę włamał się niewyśledzony dotąd spraw ca do 
urzędu parafjalnego w Liszkach koła Kranowa. 
Po rozbiciu b iurka zabrał gotówki 20 koron i ksią­
żeczkę Kasy oszczędności powiatowej na sumę
50.000 koron. Ciekawem jest, iż pozostawił nie­
tknięte w artościow e, papiery  kościelne, na kwotę 
100 tysięcy koron. Ż andarm erja rozwinęła ener­
giczne śledztwo, celem ujęcia spraw cy tego wła­
mania, względnie szajki włamywaczy.

Adwokatów w Galicji było w 1910 roku  1.270 
i tak : K rakow ska >Izba adwokacka* wykazała 
ich z końcem 1910 roku 399 (z czego w samym 
Krakowie 133); — lwowska 611 (z czego we Lwo­
wie 279); — przem yska 124; — sam borska 136. 
Na Bukowinie było 174 adwokatów. — W Galicji 
tedy jest piąta część wszystkich adwokatów Au­
strji. Jeden  adw okat w ypada tu  na siedm tysięcy 
mieszkańców. — K andydatów  adwokackich było 
w 1910 r. o 212 więcej, niż w r. 1909. Jestto  ja ­
skraw y dowód, jak  bardzo uzasadnionein jest żą­
danie P. S. L., by raz wydano ustaw ę, mocą któ­
rej adwokatów m ogłaby być tylko pewna, ściśle 
określona liczba.

Nieszczęście przez zaspanie. W Bielsku noco­
wał w hotelu Józef Nostroj. Po przebudzeniu  się 
w nocy, zapragnął wyjść do wychodku. Będąc 
rozespanym , mniemał, że otw iera drzwi, gdy 
w rzeczywistości otw orzył okno na pierwszem 
piętrze i przechyliwszy się, runął na trotoar, od­
nosząc ciężkie potłuczenia i złamanie palca u 
nogi.

Goldlutst i Ska. Anna Kuzyk, gdy wracała z Ame­
ryki, zabrał jej w Krakowie zastępca biura Gold- 
lust i Spółka kufer, celem nadania do Mikołajowa, 
P rzy  tem oświadczył, że opłacać nie potrzebu je- 
że przewozowe zapłaci w Mikołajowie. A chociaż 
wszystko załatw iał na dworcu, to jednak zaliczył 
sobie za nadaw anie 15 K 20 h.

Do tego napisał fałszywy adres i kufer wo­
żono cały miesiąc tam i z powrotem  do K rakowa. 
Narobiło się kosztów i kobieta w Mikołajowie za­
płaciła 21*75 K. Było tam więcej ludzi i on od 
wszystkich zabierał kufry, toż niezawodnie w szyst­
kim tak »tanio* liczył.

Koniecznie do kryminału chciał się dostać nie­
jak i Jeremiejew. Zgłosił się do wydziału śledczego 
w P ete rsbu rgu  i złożył zeznanie, że zabił córkę 
m arszałka szlachty z Kaługi — A resztow ano go. 
Śledztwo jednak stwierdziło, że nietjdke nie zabił 
owej córki, ale że ten m arszałek wcale córki nie 
miaL — Jerem iejewa wobec tego uwolniono.

W krótce potem Jerem iejew  zgłosił się znów 
do wydziału śledczego i oświadczył, że brał udział 
w zam achu na ulicy A strachańskiej. — A reszto­
wano go, lecz znów okazało się, że Jerem iejew  
niewinny, więc go uwolniono.
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N iepopraw ny sam ooskarżyciel po krótkim  
pobycie na wolności, zgłosił się znów do w ydziału 
śledczego i zameldował, że jest zabójcą isptawni- 
ka w Juchnow ie — Aresztowano go. Po przepro­
w adzeniu śledztwa znów się okazało, że on nie­
winny. Ale tym razem spraw ę upartego am atora 
więzienia oddano do sądu.

Sąd okręgow y zarządzii zbadanie władz u- 
mysłowych Jerem iejewa, a lekarze orzekli, ze to 
nałogowy pijak  i że na tem tle warjuje. — Jere­
miejewa więc uwolniono.

To go doprowadziło do ostatniej złości, na­
pisał więc list do członków sądu, przepełniony 
w najw yższym  stopniu obrażającym i wyrazami. 
Tym razem aresztow ano go, pociągnięto do od­
powiedzialności napraw dę i skazano na 4 lata 
twierdzy. Usłyszawszy wyrok, Jerennejew  ukłonił 
się sądowi, i rzekł głosem wzruszonym:

— >Dziękuję wam, panowie sędziowie, że 
dajecie mi możność dostania się tam, dokąd od- 
daw na dostać się chciałem*.

indyjskie małżeństwa. Cobyśmy powiedzieli, 
gdyby trzyletnia dziewczynka pow iedziała: »moj 
mąż ma 7 la t !« A jednak i to jest możliwe na 
świecie. — Z ogłoszonego niedawno spisu ludno­
ści w Indjach, przytaczam y interesujące wyjątki. 
I tak: żyje tam 250 tysięcy mężatek, kióre nie 
przekroczyły 5 roku życia; 2 miljony nie ma jesz­
cze la t 10; 6 miljonów jest w wieku 10—15 la t; 
9 miljonów ma od 15—20 la t  Rzecz prosta, że te 
przedwczesne małżeństwa, przyjętym  zwyczajem, 
odbyw ają się na mocy układów między ojcami 
rodzin. Zam ężna dziewczynka wychowuje się 
w domu ojca i dopiero po ukończeniu 12-go roku 
życia oddają ją  praw ow item u małżonkowi. Zwy­
czaj przedwczesnego w ydaw ania dziewcząt znmąż 
pow oduje n ienaturalne skutki. W edług ostatniego 
spisu ludności w Indjach jest tam 26 miljonów 
wdów, z których 10 tysięcy nie przekroczyło 5-go 
roku życia; 5 tysięcy dochodzi zaledwie 10 roku, 
a 276 tysięcy ma około 15 la t życia.

Historja I statystyka gorzałki. Ojczyzną jej jest 
Azja. Sposób w yrabiania wódki do picia w yna­
lazł Arab, imieniem Rhazes, około roku  805 po 
Chrystusie. Zauważono, że ten, co się jej napił, 
dostaw ał czerwone w argi — to też nazw ano ją  
>alkohole, t  j. czerwienidło. Do E uropy dostała 
się w 200 la t później pod nazw ą »akwa wite« 
(słowo łacińskie), znaczy »woda życia*. Destylować 
wódkę nauczono się w Europie dopiero po roku 
1300, a w Ameryce po roku 1600. Pić wódkę po­
częli najpierw  niemieccy górnicy w roku 1550. — 
W ojna trzydziestoletnia między A ustrją a P ru sa­
mi w latach od 16l8—1648, rozszerzyła ją  po ca­
łej Europie. W czasie wojny siedmioletniej mię­
dzy temiż państw am i od r. 1756—1763 pito już 
wódkę powszechnie, a w rewolucji francuskiej 
(1793) wódka przeniknęła wszystkie warstwy spo­
łeczeństwa, zatruw ając życie domowe i publiczne. 
W każdej okoliczności i przy każdej sposobności 
dito ją  ha umur. Odtąd tru je  ona społeczeństwa, 
w ysysając z nich najszlachetniejsze soki. P rym  
jednak wiedzie zdaje się Rosja, która w ciągu

pierw szych 4 miesięcy tego roku  wypiła jej 320 
miljonów litrów.

Angielskie m inisterstwo handlu  sporządziło 
statystykę spożyw ania alkoholu w różnych k ra ­
jach, przyczem  alkohole różnej siły, jak  piwa, 
wina, wódki i t  d., zredukow ano do siły 70-cio 
stopniowego spirytusu. Wedle tej statystyki za o- 
statnich pięć lat, zużyła na głowę rocznie: D anja 
10-4 litrów, A u s t r j a  7 l i t r ó w ,  Niemcy 67 li­
trów, H olandja 6‘3 litrów, F rancja  6 litrów, Szwe­
cja 6 litrów, Stany Zjednoczone Ameryki 56  li­
trów, R osja 52 litrów, Belgja 4D litrów, Anglja 
3’9 litrów, Szw ajcarja 3‘5 litrów, N orw egja 2'6 li­
trów, Włochy litrów.

Dodajem y jeszcze kilka cyfr objaśnienia. — 
W N i e m c z e c h  wbrew twierdzeniom konsumeja 
alkoholu wzmogła się, mnie] za to piją piwa. — 
Piwo piją w olbrzymich ilościach w Belgji. A ustrja 
trzym a się stale 7 litrów na głowę. W krajach  
zaś skandynaw skich, t. j. w Szwecji i Norwegji 
konsumeja alkoholu stale epada.

Bogata źebraczka. Nieraz już spraw dzano, że 
żebraki noszą tysiące w garbach, które właściwie 
są »tornistrą« pod surdutem . Oto jeden z takich 
wypadków. W miejscowości Pongew, w Tyrolu, 
zm arła żebraczka, Marja Ekerow a. Po jej śmierci 
syn żebraczki podarow ał sąsiadowi siennik zm ar­
łej. P rzy  przetrząsaniu  siennika, obdarow any zna­
lazł zniszczony pugilares, który zaw ierał 2.200 
koron w banknotach 10-cio i 20-to koronowych. 
Uczciwy znalazca oddał natychm iast ów »skarb* 
synowi żebraczki, jako praw em u posiadaczowi.— 
Piękny to zaiste przykład poszanow ania cudzej 
własności ze strony owego oddawcy.

Ilu jest słowian? Na pytanie to odpow iada 
profesor T. D. Fiorinskij. W edług niego było Sło­
wian na początku 1911 roku 159,430.000. Z tego 
jest:

1. W ielkorosjan 69,500.000
Rusinów 33,100.000
Białorusinów 7,400.000

2. Bułgarów  5,700.000
3. Sorbochorwatów 9,773.000
4. Słoweńców 1,500.000
5. Czechów 7,500.000
6. Słowaków 2,730.000
7. Serbów łużyckich 157.000
8. Polaków 21,700.000
9. Kaszubów__________ 370.000

Razom 159,430.000
Dziwny zabobon u Chińczyków. Matinion, czło­

nek akadem ji umiejętności w Paryżu, k tóry  czas 
jakiś przebyw ał w Chinach, twierdzi, że wśród 
ciemnych mas Chińczyków istnieje przesąd, że zje­
dzenie kaw ałka w ątroby ze straconego człowieka 
jest zabezpieczeniem. A więc zwyczaj wycinania 
i zjadania w ątrób ludzkich jest oddaw na w Chi­
nach praktykow any. Oto np. w r. 1895 w' Pekinie 
stracono ważnego przestępcę, k a t zaś wyciął nie­
boszczykowi w ątrobę i sprzedał ją  aptekarzow i 
za wysoką cenę. Ten ^orozklejał plakaty, że jest 
posiadaczem w ątroby i żółci Btraconego. W krótce 

i  grumady ludzi nabyły za duie pieniądze tę »dro*
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gocenną* rzecz. — Niedawno zaś w jeonom z po­
łudniowych m iast Chin, ka t stracił kilkanaście 
osób, w yjął w ątroby i sprzedaw ał je  po drogich 
cenach. NaDywcy natychm iast zjadali małe ka­
wałki w ątroby straceńców.

Krajowy kur3 majsterski dla szewców odbędzie 
się w Tarnopolu, w czasie od dnia 2 listopada 
do 16 g rudn ia  b. r. K rajow y kurs, którego celem 
podniesienie zawodowego w ykształcenia szewców, 
obejmie naukę następujących przedm iotów : a) 
budow ę nogi, b ranie miary, odlewy gipsowe, ry ­
sunki zawodowe, przykraw anie i ręczny wyrób 
obuw ia p rzy  pomocy najw ażniejszych maszyn rę ­
cznych i nożnych, przy zastosowaniu nowocze­
snych narzędzi traktow ać będzie; — b) o inaterja- 
łach szew skich; — c) zawodowej książkowości 
i stylistyce, hygjenie zawodowej i najważniejszych 
postanow ieniach ustaw y przem ysłowej i ustaw  ro­
botniczych.

N auka na kursie je st bezpłatną i na nią zo- 
tanie przyjętych tylko 14 kandydatów  z Tarno­
pola i powiatów tarnopolskiego, trem bowelskiego 
i zbarawskiego. N auka będzie udzielaną przez 7 
tygodni w dnie powszednie od 8 do 12 w połu­
dnie i od 2 do 5 popołudniu. O przyjęcie na kurs 
m ogą się ubiegać m ajstrow ie i czeladnicy szewscy, 
k tórzy ukończyli 24 rok  życia. Podania stylizo­
wane do W ydziału krajowego, zaopatrzone w świa­
dectwa szkolne, kartę  przem ysłową aloo św iade­
ctwo pracy, względnie książkę robotniczą, należy 
w term inie do 10 października wnosić do dyrekcji 
Szkoły ślusarstw a maszynowego w Tarnopolu. 
Ubodzy kandydaci mogą przez czas kursu  o trzy ­
mać zasiłek w kwocie 2 koron dziennie; o udzie­
lenie takiego zasiłkn należy prosić w podaniu.

Fodroźenie a pogodzenie tytoniu i cygar. Za­
rząd  monopolu tytoniowego wyśrubował conę ty ­
toniu i cygar do niemożliwej wysokości, a nadto 
pogorszył swoje wyroby. Na skargi z tego powo­
du, pewien wyższy urzędnik z fabryki tytoniu 
w Krakowie odpowiedział, że -Czech i k raje  nie- 
miock.e oraz Wiedeń m ają doskonałe wyroby ty- 
tuniowe, podczas gdy do Galicji wysyła się naj­
gorszy, w ybrakow any towar«. N ajlepszą na to 
traktow anie naszego kra ju  odpowiedzią byłoby, 
gdyby  nasi palacze przystali palić. T racą pienią­
dze, osłabiają zdrowie, płacą drogo, a do tego 
ich oszukują.

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu"

D Z I A Ł  R O L N I C Z Y

O  przygotowaniu paszy dla bydła.
Powinniśm y się starać, aby paszę niechętnie 

nieraz spożyw aną przez bydło uczynić przez umic>

jętne przyrządzenie smaczniejszą i usunąć z niej 
szkodliwe nieraz własności. Do Sposobów przy­
gotowywania paszy należy naprzykład  gniecenie 
i mielenie ziarna, rznięcie sieozki ze słomy i p a­
szy zielonej, wieszcie k rajan ie roślin okopowych. 
Przez gniecenie ziarna, szczególniej twardego, jak  
naprzykład  kukurydzy łub bobiku, ułatw iam y ży- 
winie żucie. Tylko dla koni owsa nie należy gnieść, 
bo całkowity, niegnieciony, jest dla nich zdrowszy. 
Dla owiec również rozdrabianie ziarna jest nie­
potrzebne. Jedynie dla bydła rogatego, które chci­
wie pożera ziarno niedobrze je przeżuwa, trzeba 
ziarno gnieść. Najlepiej dawać bydłu ziarno ziarno 
śróUrwate jednocześnie z paszą »objętościową«, 
naprzykład  ze słomą k ra janą  na sieczkę. Sieczkę 
można nieco zwilżyć przed samem zadaniem  ta ­
kiej mieszaniny, aby zwierzęta nie zdmuchiwały 
pyłu z mąkij Z iarna śrótow anego niepowinno się 
przechowywać w workach, ale w miejscu suchem, 
prwewiewnem, na spichrzu. Zatęchła sróta nie jest 
smaczna, a przedew szysuuem  działa trująco na 
żołądek zw ierząt

Moczenie ziarna byw a tylko w tym wypadku 
dobre, jeżeli chcemy daw ać ziarno bardzo twarde. 
Moczenie powinno trw ać 24 do 28 godzin. Ziarno 
moczone należy spasać zaraz, bo jeżeli dłużej po- 
leży, ulega zepsuciu i jest bardzo szkodliwe.

Słomy niepowinno się rznąć za krótko, gdyż 
kró tką sieczkę zwierzta źle żują i gorzej spoży­
tkują. Sieczka dla bydła powinna być 1 do pół­
tora cala długa, a dla koni trzy  czwarte części 
cala do 1 cala. Z akrótką sieczkę, szczególniej d a­
waną z otrębam i lub śrótą, konie źle przeżuwają. 
Niedobrze ośliniona zbija się ona i wywołuje cho­
robę zwaną »kolkąc. Co do siana, to stanowczo 
należy je dawać w całości, gdyż całe lepiej bywa 
oślinione przez zwierzę i lepiej strawione.

Makuchy należy koniecznie rozdrabiać, gdyż 
są bardzo tw arde; bez takiego przygotow ania nie 
można ich zadawać żywinie

K rajanie okopowizny ułatw ia zwierzętom jej 
żucie, szczególniej, jeżeli daw ana była razem  z sie­
czką. Okopowiznę, jak  prędko i łatw o psującą 
się, należy krajać przed samem dawaniem na 
karmę. Przez parow anie kłębów ziemniaczanych 
czynimy je miększnmi, smaczniejszemi i zdrow- 
szemi. Parow anie kłęby łatwiej też zwierzęta tra ­
wią, niż surowe. B uraki i marchem korzystniej 
zadawać na surowo, ale zawsze trzeba je posiekać.

N iektórzy gospodarze p rzy rządzają  dla b y ­
dła tak  zwaną »parzonkę<. Robi się to tak : Kznie 
się słomę, plewy i zgoniny na sieczkę, polewa 
wodą i utłacza w drew nianych zagrodach lub 
beczkach. W wilgotnej tej masie następuje fer­
m entacja czyli burzenie aię; pasza zagrzew a się 
do 40 stopni Reomira, a w 48 godzin zamienia 
się w >parzonkę< z przyjem nym  kwoskowatym 
zapachem. Szczególniej chętnie jedzą taką  paszę 
krow y mleczne, zwłaszcza, gdy się ją  jeazoze po­
sypie w żłobach otrębam i. Skrzyń do robienia ta­
kiej paszy należy mieć trzy, aby kiedy z jednej 
skrzyni wyjm uje się paszę dla bydła, w drugiej 
już Dyla gotowa, a trzecią, żeby można na nowo
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napełniać. Pam iętać jednak  należy, że jeżeli się 
paszę zwilża nierów no i tułacza niedokładnie, to 
iparzonkac pleśnieje, zapach jej sta je  się niemiły 
i bydło nie chętnie ją  zjada. Taka żle p rzy rzą­
dzona »parzonka* może przyiem  zaszkodzić by­
dłu; dlatego należy z wielką starannością przy­
gotowywać takie sam ozaparzanie się paszy. >Pa- 
rzonka< dla koni i owiec jest niepotrzebna.

Sprawozdanie ruskiego krajowego Związku go­
spodarsko-mleczarskiego w Stryju /a  rok 1910. Leży 
przed nami mała broszurka, będąca wymownem 
świadectwem, co może zapobiegliwość i wytrwała 
praca. N iejednokrotnie zapominaliśmy już, że od 
Rusinów powinniśmy się uczyć niejednego. To 
samo przychodzi nam na myśl, gdy czytamy wy- 
żej wspomniane spraw ozdania związku mleczar­
skiego ruskiego. Pow stał on z pryw atnej inicja­
tywy dra Oleśnickiego i ks. Niżankowskiego. We 
wstępie zaraz podnoszą Rusini zasługi w spółpra­
cownika naszej gazetki J a n a  B i e d r o n i a  na­
zyw ając go »fachowym i ideowym mleczarzem in­
struktorem  (.

Pracę około zakładania mleczarń, dla przy­
sporzenia dochodów wieśniakom, zachęto w roku 
1904 założeniem mleczarni w Zawadowie dn. 1-go 
września. W roku 1905 mieli mleczarń 6, w roku 
1906 zaś 16, a w roku 1907 — 20. Przeciętnie zakła­
dano rocznie zaledwie 6 mleczarń. Zapoczątko­
wane więc dzieło posuwało się naprzód mozolnie, 
pokonując piętrzące się i piętrzone trudności.

Rok 1908 przynosi mleczarstwu ruskiem u za­
sadniczą zmianę, przez uzyskanie pozakrajow ych 
rynków  zbytu i założenie większej ilości sklepów 
w kraju, oraz przez zapoczątkowanie zakładania 
»s p ó ł e k *  mleczarskich, rejestrow anych w sądzie. 
W roku 1908 jest ich 19, w roku 1909 już 42, 
a w roku 1910 — 58, a więc przeciętnie zakładano 
rocznie 19 spółek. O to  o w o c  w y t r w a ł o ś c i .

Z końcem roku 1910 ma >Związek« członków 
235, 20 tysięcy 20 kor. deklarow anych udziałów, 
oraz 128 tys. 857 kor. obrotowego kapitału. W ciągu 
roku  1910 przerobiły one 4 miljony 228 tysięcy 
601 litrów mleka i wyrobiły 170 tysięcy 455 kilo 
masła.

W szystkie mleczarnie są prow adzone w ma­
łych rozm iarach, obliczone przeciętnie na 250 li­
trów mleka tj. od 30 do 50 krów. Mimo tego każda 
z mleczarń ma przeciętnie 2220 koron obrotowego 
kapitału. Licząc zaś, że chłop uzyskuje z pow ro­
tem po strąceniu śm ietanki mleko czyste,na karmę, 
trzody i do użytku domowego, mamy jaskraw y 
dowód jakiem dobrodziejstwem  dla chłopów są 
mleczarnie drobne, obliczone na jedna wieś.

Karol Kórnicki.

Uprawa i nawożenie łąk I pastwisk. Wiadomo, 
że o dobroci łąk i pastw isk stanowi ilość i ja ­
kość zenranego siana. Od ilości tegoż zależy n a ­
turalnie stan  i by t naszego żywego inw entarza, 
a to znowu w arunkuje dobrobyt rolnika produ­
centa, a w dalszej konsekwencji i ogółu społe­

czeństwa jako  konsumentów. Widzimy więc, jak 
ważne zrdanie społeczne spełnić m ają łąki i pa­
stwiska i zdawać sobie musimy dobrze spraw ę 
z tego, że one są niejako pulserii, odbijającym  się 
na koiijukturze w hadlu' bydłem.

Z postępem czasu zrozum iał ważność pod­
niesienia i popraw ienia tej gałęzi rolnictwa nie- 
tylko rząd, nietyluo wielcy obszarnicy, ale też 
i małorolny gospodarz coraz więcej poświęca czasu 
i tru au  swej łące, albowiem przekonuje się, że 
ona przecież w arta zachodu i że najm niejszy wy­
datek, czy to na ńaw ozy sztuczne, czy na narzę­
dzia rolnicze, czy też na przeprow adzanie rowów 
sowicie w ynagradza.

Ale jakkolw iek już coraz więcej się widzi, 
że rolnik zryw a z problemem rabunkow ej gospo­
darki na  łące, to przuciez nie idzie to zrozumie­
nie własnego dobra w takim tempie i w tym  sto­
pniu w jakim  to się dzieje za granicą i jakbyśm y 
to sobie życzyli, mając tak wielki onszar łąir i pa­
stwisk, bo przeszło % część Galicji.

Mimo licznych naw oływ ań i wskazówek wielu 
a wieiu jeszcze rolników z konserw atyzm u cnyba 
(bo inaczej nie da się to pojąć; trzym a się tego — 
łiiiechaj będzie jak  bywało*, skąpi grosza na n a­
wozy dla swej łąki i nie pomni, że przecież »zie­
mia oszukać się nio da*. O bornik zaś, gdybyśm y 
go naw et mieli podostatkiem , a na łąkę użyć 
chcieli wszystkich ubytków  w składnikach pokar­
mowych nie uzupełni w takim stopniu w jakim 
wymaga tego należyty rozwój dobrych roślin 
na łące.

Chcąc więc uzyskać zbiór pod każdym  wzglę­
dem obfity uciekać się musimy do nawożenia 
sztucznego.

Przy nadchodzącej porze upraw y łąk i p a ­
stwisk nie od rzeczy będzie przypom nieć ro ln i­
kowi potrzebę należytego nawożenia tychże, przy- 
czem podam niektóre w tym kierunku wskazówki.

Najodpowiedniejszym nawozem fosforowym 
łąkowym jest tom asyna ze znakiem na worku 
>gwiazaa< pięcioramienna, k tóra jak  wiadomo 
uzyskała w rolnictwie światową sławę; z nawo­
zów potasowych najlepiej użyć 40%  soli potaso­
wej lub kaiuitu.

Na m org łąki stosuje się zwyczajnie około 
200 kg. tom asyny i około 50 kg. 40 %  B°b  potasowej. 
Nawozy te rozsiewa się najlepiej w połączeniu, 
w jesieni, szeroko-rzutn ie, przyczem naturalnie 
poprzedzać pow inna brona. Po rozsiewie naw o­
zów należy łąkę znowu płytko przebronować. No­
winy w ym agają w pierwszym roku większych 
ilości nawozów okołu 400 kg. tom asyny i do 150 
kg. potasu, później w ystaiczą norm alne dawki.

W spomniane nawozy sprow adzać można od 
Towarzystw  rolniczych lub od dotychczasowych 
dostawców nawozów sztucznych w miejbeu. W r a ­
zie nie otrzym ania tegoż tamże lub w razie ofe­
row ania innego tow aru lub innej marki, należy 
się zwrócić do zastępcy fabryk — firmy

Józef K arrach  
Lwów, Kościuszki 1. 18
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W jaki sposób ziemniaki stają sią słodkie?
Powszechnie sądzą, że zm arznięcie ziem nia­

ków je st przyczyną słodkości, tymczasem jestio 
mylne zapatryw anie, gdyż kartofle m ogą zm ar­
znąć, a pomimo to, nie być słodkiemi, a również 
bez zm arznięcia mogą nabrać sm aku słodkiego.

Po złożeniu ziemniaków w piwnicy, odby­
w ają się w nich ciągle zm iany w dwóch kierun­
kach, a mianowicie:

1. Część (skrobi) mączai kartoflanej prze­
mienia się w cukier.

2. Powstały w ten sposób cukier, zużyty zo­
staje przy  oddechaniu kartofli.

P rzy  ciepłocie kilku stopni ponad zero, na­
stępuje równowaga, to jest tyle cukru  w ziemnia­
kach się wytwarza, ile go potrzeba na oddycha­
nie, cukier nie grom adzi się, kartofle nie nabie­
ra ją  słodkiego smaku.

Inaczej jednak  się dzieje, gay  ciepłota w pi­
wnicy spadnie do zera, albo dwa stopnie poniżej 
zera (2 stopnie zimna), następuje nagrom adzenie 
się cukru i kartofle są słodkie.

Jeden z uczonych niemieckich sprawdził, że 
p rzy  ciepłocie zero, w ciągu 30 dni nagrom adziło 

lę w kartoflach dwa i pół procent cukru. Gdy te 
kartofle przeniósł do izby o 20 stopniach ciepła, 
to w skutek silnego oddychania, procent cukru zu­
żyty został i obniżył się do czterech dziesiętnych 
procentu. Jeżeli zatem ziemniaki leżą na polu, lub 
pa wolnem miejscu i nastąpi w nocy mróz o 3 
stopniach, to zm arzną, lecz nie będą słodkie. — 
•Inaczej spraw a się przedstaw ia w piwnicy lub 
kopcu. Ciepłota piwnicy spada powoli i trw a nie- 
la z  tygodnie, zanim spadnie od 5 stopni ciepła 
jjo 2 stopni zimna. W tym czasie grom adzi się 
p ik ie r w ziemniakach, k tóre p rzyb ierają  sm ak 
słodki, lecz nie są zmarznięte. Jeżeli ciepłota spa­
dnie jeszcze niżej do 3 stopni zimna, to ziemniaki 
km arzną i są słodkie. — Jeżeli kartofle nabiorą 
sm aku słodkiego, a nie zm arzną, to należy umie­
ścić je w ciepłej izbie, a po pewnym czasie na­
grom adzony cukier zostanie zużyty na  oddecha- 
pie i ziemniaki stracą słodycz i będą dobre do 
jedzenia.

W jaki sposób można powiększyć żywą wagą 
małych ras bydła?

Dla hodowców w naszym  kraju, posiadających 
nałego wzrostu krajow e bydło jestto  bardzo wa­
lne, aby dochować większego bydła. O siągnąć to 
yiożna przez:

1. Obfite żywienie młodych cieląt, którym  
jie trzeba najpierw  żałować w dostatniej ilości 
mleka. Po odsądzeniu żywić obficie odpowiedniemi 
•cisłemi paszam i W skutek takiego żywienia zwie­
rzęta się rozrasta ją , wcześniej dojrzew ają i w ten 
yposób wychowuje się zw ierzęta o większej ży- 
torej wadze, niż w ykazywały rodzice.

2 S taranne wychowanie, opieka, a przede- 
wszystkiem dobre pastwisko, bo na paszy pastw i­

skowej następuje silny rozwój kości i muskułów*
3. Późne latow am e się jałówek, krowa, k tóra 

po 2ł/a latach wyda pierw sze cielę będzie w iększą 
i cięższą od krowy, k tóra po 2 latach się cieli 
Za Wcześnie dopuszczone do buhaja krowy, po­
zostają małemi i już potem nie rozrosną się na­
leżycie.

4. W ybór snnych, szybko rosnących, dobrze 
zbudow anych buhajów.

5. Przez krzyżow anie ze sprowadzanem i, 
cięzszemi rasam i dojść można szybko do powię­
kszenia żywej wagi, jeżeli jednak natu ra lne  w arunki 
nie są korzystne, żywienie skąpe, to celu się nie 
osiągnie i ze sprow adzonych ras  pozostanie na  
parni |tk ę  tylko barw s skóry. Rasy większe w złych 
w arunkach gospodarczych skarleją.

Jat przechował ąapnstf przoz zim;?
K apustę można przechować przez zimę 

w główkach nie kisząc jej. W ykopuje się miano­
wicie teraz, jesionią, dół piętnaście cali głęboki, a trzy 
łokcie szeroki, długi z a ś , odpowiednio do ilości 
kapusty, k tó rą  się chce przechować. W takim dole 
sadzi się świeżo w ykopaną kapustę, oczyściwszy 
ją  starannie z nadpsutych liści. Sadzi się ją rzę­
dami tak, żeby główki nie stykały się z sobą. Na­
stępnie obrzuca się ziemią tylko ko rzonk i Gdy 
nastaną przym rozki, kapustę zasypuje się zwy­
czajnym piaskiem, lub suchemi liśćmi. Tak prze­
chowa się kapusta  do samej wiosny. Zimą w cza­
sie odwilży można ją  wybierać na potrzeby do­
mowe.

Wiadomości targowe.
Kraków, 24 października 1911 roko. Fazenia od 12 

do 12-40, zyto od 1015 do 10*65, jęczmień od 9 do 9 50, 
owies od 8W  do 910, słoma żytnia od 250 do 3 50, ziem­
niaki od 3*10 do 3 60, otręby pszenne od 6 90 do 7 koron za 
50 kg.

Lwów, 24 października 1911 r. Pszenica prima od 
12 do 12-20, zyto od 9*60 do 980, owies od 8‘10 do 8'30, ję­
czmień od 850 do 10, koniczyna czerwona od 80 ao 90 kor. 
zr 50 kg.

Wojna polityczna, którą prowadzimy dla zdobycia 
należnych rzeszy ohłopskiej praw, potrzebuje amunicji 
w postaci gazet, broszur, organizatorów, agitatorów
11. p. Na to trzeba pieniędzy. Dlatego przy zebraniach, 
zabawach, weselach i t  p. pamiętajcie o składkach dla 
ekarbu P. S. L.

Odpowiedzi Redakcji
Fr. Osieokl. Adres brzmi: Liga pomocy przemysłowej 

»8amopomoc« we Lwowie.
Odpowlodil Administracji.

Łoś J. Ksnoficzyk F. otrzymaliśmy. Baraat J. otrzy­
maliśmy tylko 925 h., a ni* 10 kor. Skwirzyński M. 2 kor. 
otrzymana. Szczepan J. Tarnowski B. otrzymaliśmy. Polań­
ski W. zapłacone do 1/7 12 Zy thal J. 5 kor. otrzymaliśmy.

Na strssoictws ludswe: Luląg J. 1 kor. Łoś Jan 1 kor. 
Kościelny A. 60 h,


